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smutna i bolesna sprawa, której epil: g ro- 
zegrał się onegdaj w naszem mieście przed 
sądem przysięgłych, roztoczyła przed okiem 
widzów zapełniających salę sądową, obraz ta- 
kiej nędzy moralnej, takiego upadku godno- 
ści człowieka, jakiego społeczeństwo nasze 
dotychczas nigdy jeszcze nie oglądało. Na 
ławie oskarżonych zasiadł człowiek młody, 
będący w tym właśnie wieku, w którym się 
budzą najgorętsza uczucia i najszlachetniej- 
sze porywy, w którym się rodzą najwznio- 
ślejsze natchnienia i najpotężniejsze czyny, 
i człowiek ten popełnił w tych najpiękniej- 
szych latach swego życia haniebną i nikczem- 
ną zbrodnię, nie pod wpływem chwilowego 
uniesienia lub postronnej namowy, ale po 
długiej rozwadze z własnego dobrze obmy- 
ślanego zamiaru i to w nadziei łatwych i ob- 
fitych materyalnych zysków. Wyborną cha- 
rakterystykę jego osoby i czynu zawiera zna- 
komite przemówienie p. oskarżyciela publi- 
cznego, który występował tym razem nie- 
tylko jako obrońca naruszonego prawa, ale 
jako przedstawiciel społeczeństwa w najha- 
niebniejszy sposób oszukanego i zdradzonego. 
Najpierw kłamea i obłudnik, następnie wy- 
rąfinowany szalbierz i cyniczny deuuncyant, 
przeszedł Hendiger całą skalę upodlenia bez 
cienia żalu lub wstydu, z całą zapamiętało- 
ścią zatwardziałego zbrodziarza. Nie tyle nam 
jednak chodzi o wydobycie moralnego profilu 
tego nędznika, jak raczej o zbadanie warun- 
ków, które go wytworzyć megły. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że Hendiger jest niezwykłym 
wyjątkiem, że z jego postępków zbyt daleko 
idących konsekwencyj wyprowadzać nie mo- 
żna, ale zarazem twierdzimy z całą stanow- 
czością, że człowiek ten nie jest produktem 
polskich wpływów i polskiego wychowania. 
Sformowała go i wykształciła rosyjska no- 


woczesna szkoła, której jedynym celem jest|waż rząd rosyjski trochę za późno zdecydo |pewniają, że wystąpiecie p. prezydenta ministrów |dla tej nowej kombinacyi kośsielno politycznej. 
młodzież naszą najpierw moralnie zatruć, a|wał się wejść w porozumienie z austryackie- 


następnie ją wynarodowić. 


System szkolny, stosowany obecnie z całą 
bezwzględnością na całej przestrzeni ziem 
polskich, rosyjskiemu berłu podległych, jest 
wynikiem idei, niemających nie wspólnego 
z nauką i wychowaniem. Szkoła rosyjska nie 
poprzestaje na tem, że odbiera naszej mło 
dzieży możliwość kształcenia się w jej ojczy- 
stym języku, ale podkopuje systematycznie 
wszy te zasady, które stanowią podstawę 
moralnego bytu każdego społeczeństwa. Szkoła 
rosyjska nietylko wydz.era z serc młodzieży 
polskiej poczucie narodowe, ale wszczepia 
w nie niechęć i pogardę do tradycyj i wspo- 
mnień narodowych. Pod względem religijnym 
szkoła ta jest w najwyższym stopniu anty- 


a| katolicka; ponieważ zaś prozelityam prawo- 


sławny tam tylko znajduje szerokie i wdzię- 
czne pole, gdzie religijne zasady są zachwia- 
ne lub przytępione, więc też apoetołowie pra- 
wosławia zaczynają swoją pracę od funda- 
mentów i rozmyślnie zaszezepiają w młodo- 
ciane umysły najpierw wątpliwości, a nastę- 
pnie obojętność religijną. W ten sposób dąży 
rząd rosyjski do wytworzenia w naszem spo- 
łeczeństwie całego pokolenia, któreby nie 
miało ani religii, ani narodowości. O skutki 
tego działania nie obawiamy się tam, gdzie 
dom rodzinny, gdzie najbliższe otoczenie na- 
prawią i równoważy fatalne wpływy publi- 
cznego wychowania. W innych warunkach 
powstają albo ludzie niedołężni i niedouczeni, 
albo takie moralne potwory, jak bohater kra- 
kowskiego procesu. Cała duchowa istota Hen- 
digera składa się z kłamstwa i obłudy, wy- 
wołanych brakiem tych wszystkich uczuć, 
które każdemu człowiekowi zapewniają mo- 
ralną równowagę. Jego hasłem jast zasada 
używąć bez pracy; każdy środek, który go 
do tego ideału zbliża, jest dlań dobry, rozu- 
mny 1 uczciwy. A gdy w dodatku rosyjskie 
wychowanie pomogło mu do zupełnego wy- 
zucia się z więzów narodowych 1 religijnych, 
więc też nie zawahał się ani na chwilę przed 
spełnieniem czynu, który stanowi najnikcze- 
mniejszą i najsromotniejszą zbrodnię. Jestto 
niewątpliwie rzadki objaw moralnego zwy- 
rodnienia, morał insanity w najwyższym 
stopniu. 

Opatrzność zrządziła, ża czyn Hendigera 
nie pociągnął jeszcze za sobą tych strasznych 
następstw, utóre denuncyant wytworzyć za- 
mierz:ł. Jego plan na pozór wybornie obmy- 
ślany, był jednak, jak się często zdarza, na- 
wet u doświadczonych zbrodniarzy, cynieznie 
naiwny, a jakkolwiek właśnie dlatego mógł 
Się udać, to przecież lekka nieostrożność wy- 
starczyła, aby go zapełnie udaremnić. Jeżeli 
zaś w ogóle ów pomysł miał jakiekolwiek 


| powodzenia, to tylko dlatego, ponie- 


mi władzami. Rząd rosyjski nie mógł mieć 
żadnych wątpliwości co do zachowania się 
władz austryackich w sprawie tego rodzaju, 
co spisek na życie cara; wysyłanie zatem 
Hendigera do Krakowa i oczekiwanie przy- 
bycia „spiskowców“ w granice Rosyi, już po 
denuncyacyi złożonej w Petersburga, było zu- 
pełnie zbyteczne. Wystarczyło zawiadomić od- 
razu policyę krakowską o rzekomym spisku, 
a cała sprawa wyjaśniłaby się z największą 
łatwością, i kosztowne przejażdżki p. Mark- 
grafskiego i jego kolegów po Galicyi, nie 
miałyby już żadnego celu. Zwłoka władz ro- 
syjskich miała przynajmniej tę dobrą stronę, 
ża uwolniła społeczeństwo polskie od niebez- 
piecznego i szkodliwego osobnika, który by 
mógł haniebne swoje plany inaczej i skute- 
czniej urzeczywistnić. 

Sprawa Hendigera, której niektóre ciemne 
strony pozostaną zapewne na zawsze okryte 
zasłoną tajemnicy, jest dla społeczeństwa na- 
szego także przestrogą przeciw łatwowierności. 
Nikczemne to indywiduum potrafiło maską pa- 
tryotyzmu i politycznego prześladowania, oszu- 
kać 1 zbałamucić mnóstwo ludzi uczciwych i ro- 
zumaych i raraziło wiele osób na niepowe- 
towane szkody, a przybranie tej maszi nie 
jest najmniej charakterystycznym rysem ga- 
tunku zbrodniarza. — P. prokurator wyraził 
w przemówieniu swem żal, iż kodeks nie zna 
sroższej kary za występki tego rodzaju; są- 
dzimy, że takie obostrzenie stanowi jedno- 
myślny wyrok sędziów przysięgłych, piętnu- 
jący Hendigera na zawsze imieriem zdrajcy 
i denuncyanta. Ze wstrętem i odrazą cdtrąciło 
od siebie społeczeństwo człowieka, który stał 
się fałszywym denuncyantem i płatnym szpie- 
gem naszych gaębicieli. i 

Werdykt przysięgłych i wyrok sądu był 
zgodnym wyrazem ogólnego oburzenia i po- 
tępienia nowego rodzaju politycznej zbrodni. 
Już sam pomysł spisku na życie cara, jest 
czysto produktem atmosfery rosyjskiej, bo 
tradycyjnie związany z dziejami caratu, a 
wręcz przeciwny duchowi dziejów polskich. 
Pomysł ten mógł powstać tylko w głowie 
człowieka, który wyrósł w czasach rosyjskiego 
mhilizmu. Z tego też powodu sprawa Hendi- 
gera jest ilustracyą stosunków, stworzonych 
przez rządy rosyjskie ostatnich czasów, a nie 
stoi w żadnym związku z ideą i duchem spo- 
łeczeństwa polskiego. 
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Przegląd polityczny. 


było dla br. Kuenburga zupełną niespodzianką, 
zwłaszcza że dopatrzył się w niem bezpośredaiej 
zaczepki przeciwko niemiecko - liberalnej partyi, i 
że dlatego uważał za swój obowiązek odpowie- 
dzieć na krok br. Taaffego ustąpieniem z gabi- 
neto. D,misya br. Kuenburga do tej chwili nie 
została przyjętą; w sobotę po poładnin był hr. 
Kuenburg u Cesarza na audyencyi, która trwała 
całą godzinę, a na której podobno minister uza- 
sadniał szczegółowo powody, jakie go skłoniły do 
powzięcia stanowczej decyzyi. Wszystkie odcienia 
zjednoczonej lewicy objawiły jednomyślnie soli- 
daraość z postępowaniem ministra, wyrażając mu 
równocześnie wotum zupełnego zaufania. 

O przebiegu rokow:hń pomiędzy zarządem lewi- 
cy oraz prezydentem ministrów, niema dotychczas 
żadaych pozytywnych ioformacyj. Wbrew krążą- 
cym pogłoskom, zapewnia jeden z organów ləwi- 
cy, że rokowania nie doszły jeszcze do fazy oma- 
wiania ewentualnych zmian personalnych, coby 
w każdym razie można było uważać za symptom 
dla lesicy pomyślny. Zresztą lawiea pos1wa swoje 
żądania dalej, niż dotychczas. Deutsche Zeitung 
oświadcza, że partya niemiecko - liberalna nie za 
dowoloi się już żadoą nową deklaracyą rządu 
w parlamencie, ale żąda ni mniəj, ni więcej, tylko 
rekonstrukcyi gabinetu i utworzenia stałej wię- 
kszości z grup, niesprzeciwiajązych się sobie za 
sadaiczo, wśród których lawica naczelae zajęłaby 
miejsce. W wyobraźni W. Fr. Presse ta przyszła 
większość składałaby się, oprócz klabu lewicy, 
z Koła polskiego i z lewego centrum, przyczem 
nie byłoby pie do nadmien' enia przeciwko przy- 
łączeniu się umiarkowanie klerykalnych żywiołów 
klabu Hohenwarta. Fendalna większa własność 
miałaby do wybora albo do takiej większości 
wejść, albo też zdecydować się na opozycyę prze- 
ciwko rządowi. Stanowczo zaś odrzuca lewica 
wszelką kombinacyę, do której wchodziłby klub 
br Hohenwarta. zasadniczo nierozdzielony. 

Czy hr. Taaffe zechce liczyć się z powyższemi 
pos'ulatawi, pod tym względem nawet organa le- 
wicy mało okazują nadziei, wyrażają” obawę, że 
niemiecko-liberalae stronnictwo, wyciągając z 8y- 
tnacyi naturalne konsekwencye, będzie musiało 
przejść do dawnej opozycyi. Dzienniki liberalne 
poc eszają się przy tej sposobności zapewnieniem, 
że wobec ostatnich wypadków wyszła na jaw zu- 
pełaa jednolitość zjednoczonej lewicy i że hrabia 
Taaffe w żadnym razie nie może liczyć na sece- 
syę prawego jej skrzydła, co podobno zawsze le- 
żało w ‘ego planie przyszłości. — Pod względem 
formalnym postalaty lewicy roztrząsane być miały 
na dwóch posiedzeniach rady ministrów, z których 
jednemu przewodniczyć miał sam Cesarz. Konfe- 
rencye te zakończone podobno będą w ciągu dnia 
dzisiejszego. Na wieczór zwołane zostało posie- 
dzenie klaba zjedaoczonej lewicy. Jatrzejszą se- 
syę parlamentu wypełni prawdopodobnie dyskusya 
nad postawieniem biustów zmarłych członków par- 
lamentu w a'rium Izby, tak że nie przyjdzie jeszcze 
do głosowania nad tytułem „rada ministrów.“ 
Aż do tej chwili zatem przypuszczalnie przesilenie 
pozostanie w zawieszeniu. 

Organ pauslawistyczny Świet, wychodzący w Pe- 
tersburga, wystąpił z nowym pomysłem pojedna- 
nia Polaków z Rosyanami na gruncie kościelnym 
przez utworzen'e nowego, Kościoła — polsko-pra- 
wosławnego! Zdaniem Świeta, „istuienie licznej 
owczarni, złożonej z Polaków prawosławnych,* 


Wiadomość, że minister hr. Kuenburg bezpośre- |czyni kopiecznem utworzenie podobnego Kościoła. 
dnio po ostatniem przemówieniu hr. Taaffego wrę | Świet przypuszcza, że oprócz kilku może rodzina 
czył mu swoją dymisyę, silne sprawiła wrażenie | magnackich, reszta narodu polskiego i nawet część 
w kołach parlamentarnych. Dzienniki lewicy pew katolickiego dostarczy elementów 


Jako nagrodę dla tych, co zacheą chwycić się 
tego pomysłu, ofiaruje Świet całkowite równou- 
prawnienie z Rosyanami i przyznanie im praw 
narodowych. W dalszym ciągu tego artykułu, 
jakby nie dowierzają* możności zgody polsko-ro- 
syjskiej na powyższej podstawie, Swiet wyraża 
nadzieję pogodzena obu narodów i na grancie 
wspólności plemieano - słowiańskiej. Nowoje Wre- 
mia, cytując artykuł Świeta, nazywa jego kombi- 
nacye utopią i radzi liczyć się z rzaczywistością, 
a nie z marzsniami. Wedłag Mowoje Wremia, 
„religijne różnice nie przeszkodziły zjednoczenia 
półaocaych Niemiec z poładniowemi.* Z powyż- 
szej polemiki obu organów stronnictwa panslawi- 
stycznego okazuje się najw doczniej, że tam mają 
zbyt niejasng wyobrażenie o społeczeństwie pol- 
skiem. Jeden z nich odnajduje „liczną owczarnię 
Polaków prawos'tawnych ,* a drugi pomiędzy Po- 
lakami a Rosyanami widzi taką tylko różnicę, 
jaka istnieje pomiędzy północnymi a poładaiowy- 
mi Niemcami! 

Pilną awagę całej opinii publicznej w Niem- 
czech zwraca na siebie sprawa obsadzenia opró- 
żnionego maudatu posła do parlamentu niemie- 
ckiego w okręgu wyborczym Araswald. Pomię- 
dzy kandydatami staje rozgłośnie znany antyse- 
mita, rektor szkoły ludowej Ablwardt. Wedłag 
najświeższych informacyj, jakie odbiera Berliner 
Tageblatt, Ahlwardt otrzymał 6,879 głosów; ezte- 
rj iani kandydaci zdołali skupić na siebie razem 
7,003 głosy. Z pięciu miejscowości rezultaty wy- 
borcze jeszcze mie są znane. Prawdopodobaie 
przyjdzie do wyboru śsiślejszego, w którym Abl- 
wardt niewątpliwie daże ma szanse. 

Powoli i z wielką trudnością francuska komisya 
parlamentarna dla zbadania przekupstw w spra- 
wie panamskiej rozwija swoją działalność. Wia- 
domo, że zezaania Delahaya nie przyniosły pozy- 
tywnych, niezbitych dowodów na piśmie dla uza- 
sądnienia podniesionych przez niego oskarżeń. 
Obiega jednak pogłoska, że niejaki Arton, który 
był ajentam towarzystwa panamskiego w jedaa- 
nia opinii parlamentarnej, a który teraz przebywa 
w Londynie, sprzedał posiadane przez siebie do- 
wody nieznanej wcale osobistości. Jest niestety 
obawa, że kupione one zostały nie na to, aby je 
przedłożyć komisyi, ale raczej na to, ażeby je 
zniszczyć. Jeden z ważnych świądków w danej 
sprawie i jeden z najgłośniejszych oskarżycieli 
Drumont odmówił swoich zeznań, przyrzekając je 
złożyć tylkó pod tym warunkiem, jeżeli odzyska 
wolaość na czas dłuższy, ażeby mógł mieć mo- 
ralną swobodę czynienia zeznań i zgromadzania 
dokumentów. Komisya postanowiła zatem zażądać 
dla Drumonta uwolnienia na przeciąg dwóch albo 
czterech tygodni. Z pozytywniejszych oskarżeń 
zasługują na uwagę przedewszystkiem złożone 
przed komisyą świadectwa Le Prevost de Lau- 
nay'a. Karol Lesseps opowiadać miał przed Pre- 
vostem w obecności deputowanego  Lamarzelle 
szczegóły o przekupstwach. Lamarzeile ma no- 
tatki o tsj rozmowie i przedłoży je komizyi. Sę- 
dzia Prinet, który dla trybunału apelacyjnego pro- 
wadził śledztwo w sprawie panamskiej, zapewniał 
Prevosta, że Towarzystwo rozdało pieniądze sze- 
ściuset osobom. Prinet także będzie przesłachiwa- 
ny. Bardziej określone oskarżenia skupiają się 
około nazwisk zmarłego ministra Barbe i byłego 
deputowanego Sansleroy, którego głos przeważył 
w swoim czasie na rzecz emisyi losowej. Nie po- 
może czynnościom komisyi panamskiej fakt, że 
Izba na sobotniem posiedzeniu odrzuciła 262 prze- 
ciwko 225 głosom wniosek nagły deputowanego 
Pourquery, zdążający do tego, aby członkom ko- 


WIOSNĄ. 


Obrazek szkolny. 


(5) 


— c 
(Ciąg dalszy). 


Uśmiechnąłem się, ale nie powiedziałem nic. 
Po co? Zapewne, że prostota biednego chłopca 
nie zrozumiała znaczenia słów kapłańskich o po- 
wołania, ale do czego służyło tłamaczyć mu to? 
Bóg go wołał do siebie przecie, widziałem to do 
brze, choć wołał inaczej. 

— Więc jakież plany robisz? — spytałem po 
chwili. 

Zdawał się namyślać z odpowiedzią. 

— Widzi pan, to ważna rzecz, trzeba nad tem 
dobrze głowę snszyć — rzekł wreszcie z powagą. 
— Szczęście, że mam cztery lata przed sobą do 
namysłu. Żeby tak o mnie samego chodziło, to... 
możebym całkiem nie myślał o tych wielkich rze- 
cząch. Na wsi żyć, jakieś choć najmniejsze miej- 
sce mieć, byle kącik i łyżka strawy i trochę tego 
powietrza, co, jak odetchnąć, smaruje w piersiach 
miodem .. Boże! coby to było za szczęście... Niech- 
by i ziemię kopać i za pługiem chodzić... Co tam! 
Ale dla matki, dla Anusi trzeba mi pieniędzy, 
dużo, dużo. I prędko także. Niechże już ja pra 
cuję i zarabiam, a one biedaczki niech odpoczy- 
wają. Mówią, że doktorzy najwięcej zarabiają, 
więc ja tak myślę, że doktorem zostanę pewnie. 
Straszą, że ucząc 8ię, trupy krajać trzeba. Czy to 
prawda? i 

— A jeśli prawda, to co? Będziesz się bał? 

— Pewnie, że będę się bał. Trupa zobaczyć 
straszno, a tem bardziej krajać. Ale i cóż z tego? 
Jużem myślał o tem nieraz. Jak mi straszno bę- 
dzie i ciężko pomodlę się do Matki Boskiej i po. 
myślę o matce biednej i o Anusi, że to dla nich. 
To i przejdzie strach i ochota wróci. 

Stan Wicka pogorszał się z dniem każdym. Pi- 
sałem do matki, uwiadamiając w oględnych sło- 
wach o chorobie mego ucznia i radząc, „aby do 
niego co prędzej przybyła. Po tygodniu list przy - 


cemi zapewne od łez. Anusia donosiła mi, że mat 
ka miała ciężki przypadek. Przy dojeniu krów po- 
śliznęła się i padła na krzyże tak nieszczęśliwie, 
„że jej coś widać we środku pękło.* Odtąd nie 
może już nie robić, ani chodzić, ani się ruszyć, 
tylko leży wciąż i jęczy i trzęsie się jak we fo- 
brze. Pan ekonom nie wypędza jej z łaski, Ź3 to 
lat kilka wiernie mu słażyła, wikta mie odbiera 
też, ale pensyę przestał płacić. Baby znachorki 
dawały już jej ziele różne pić i okadzały ją i 
szeptały, nie pomaga nie. Już jej widać na koniec 
przyszło. Z miesiąc trwa i ani w tę stronę, ani 
w tamtę. Ni gorzej, ni lepiej. Brata nie pisało się 
o tem, aby go mie gryść, w nauce nie przeszka 
dzać. Matka też nie wie nie o Wieku i jego cho- 
robie. Strach był powiedzieć. Chciałaby może zry- 
wać się, lecieć, namartwiłaby się, a to już pe- 
wnikiem śmierć byłaby dla niej. Sama ona, Anu- 
sia, przyjechać nie może, bo ją pani nie puszcza, 
ale modli się, modli się ciągle, żeby Bóg miło- 
sierny 

Wicek dopytywał się często, czy wiadomości 
nie było od matki i siostry. Prosił przy tem za- 
wsze, aby o jego chorobie nie donosić. 

— Przestraszą się, matka zachoruje jeszcze ze 
zmartwienia, a to przecie przejść musi lada dzień. 
Niewiadomo, czemu trwa tak dłago? 

Pewnego wieczora jednak zastałem go niespo- 
kojnego, podraźnionego gorączką 

— Proszę, bardzo proszę — zaczął przerywa- 
nym głosem, chwytając mnie za rękę — żeby 
matka... przyjechała, koniecznie... prędko. 

— Dlaczego? — spytałem, — Matce wyrwać się 
tak tradno od obowiązku. Przytem zła wiado- 
mość o tobie zasmuci ją bez potrzeby. 

— Nie wiem — rzekł — taki mam niepokój, 
tak mi nie dobrze... tak tęskno. Nie wytrzymam, 
nie mogę. Ja muszę ją widzieć. | 

Przypatrzyłem mu się. Od ostatnich dni zaszły 
w nim widoczne zmiany. Twarz z żółtej stała się 
jakby popielatą, kości sterczały jeszcze ostrzej, 
niż przedtem, a gorączka musiała go trawić sil- 
nie, wypalała całe policzki. 

Zbliżało się... 

Nazajutrz znów mi mówił o matce i siostrze. 

— Bo widzi pan, któż wie, co będzie. A niech- 


..... 


szedł drżącą ręką pisany, z plamami, pochodzą- by co się stało, matka biedną uwarłaby chyba, 


pismo przychodzi z urzędu — nie,. tylko że umarł, 


że zwaryuje. 
i jęczy i wzdycha. 


grobu i mateńka twoja nawet tobie grudki ziemi 
nie rzuciła. Oj, ciężko, oj, serce moje, serce... 

Tak gadała ona, proszę pana. Całe wakacye, 
dwa lata temu, widziałem ją codzień. Siedzi by- 
wało na przyz»ie przed chatą i wciąż tak szepcze 
półgłosem i jęczy. Przeszłego lata jaż jej nie za- 
stałem. j 

Tego to ja i dla matki się boję. O mnie to 
mniejsza. Czasem, jak ten strach zmoże, to za 
nią wołam, ale więcej z gorączki. Ale jej... jej 
będzie nadto ciężko. Jak na to przyjdzie, a ona nie 
będzie wiedziała... I tak nagle... odrazu... Jej zawsze 
będzie się zdawało, biedaczce, że mnie tam nie 
deglądali , nie poradzili, że jakby ona była przy mnie, 
to poszłoby wszystko inaczej... I toby ją na śmierć 
zagryzło. Więc niech lepiej będzie tu sama, niech 
popatrzy, niech ma tę pociechę, że mnie przeże- 
gna.. Anusi nie puści pani Kundzielewiczowa, ale 
pan Bojarski, u którego matka jest w obowiązku, 
on dobry, pozwoli pewnie. Tylko proszę napisać, 
proszę. Prawda? Dobrze? I prędko! 

Uspakajałem go, obiecywałem, wykręcałem się, 
jak mógłem. Bóg mi, ufam, przebaczy te kłam- 
stwa, coraz nowe, wymyślane codzień dla odwró- 
cenia jego myśli, dla ukojenia niepokoju. 


Przez kilka dni był natarczywy bardzo o wiado- 
mości od matki. Płakał mówiąc o niej i o siostrze, 


się, ucichł całkiem. 
Jednego wieczora zastałem 
oknie otwartem, przez które widać było mały ka- 


Z a 


On tymczasem gasł powoli, wiądł w oczach.| 


skarżył się, że nie o nich nie wie, potem uspokoił 


gdyby mnie nie zobaczyła przedtem. Ja pamię-|wałek błękitnego, majowego nieba, po nad pira- 
tam dobrze, jak w naszej wsi Maciejowi Sacale,|midą starych domostw , łatanych dachów i ezar- 
pierwszemu gospodarzowi, syn umarł w wojsku. | nych kominów. 
Nie wiedzieli nie w domu, że chory, dopiero po-|błękita uporczywie, jakby mu trudno było oczu 
tem powiadali, że tydzień leżał w szpitalu. Naraz | odeń oderwać. 


Wpatrywał się w ten skrawek 


— Jak to n nas teraz pachrąć musi w Birża- 


i pochowany tego i tego dnia. Och, była to nie-|nach na polu, na łąkach — szepnął zamyślony; — 
dola u Sacałów. Stara Maciejowa, zdawało się, |jak tam słońce świeci i kwiaty jakie muszą kwi- 
Siedzi dniami całemi, jak martwa, |tnąć, jakie zboże! Aż się kołysze pewnie od wia- 
Żebym cię choć synku poże-|tru, zielone całe. Cò za świergot ptactwa w lesie! 
gnała, żebym pocałowała cię przed śmiercią w two-|A tu ani trawki, ani kwiatka nie widziałem je 
je oczy jasne i zamknęła je swemi palcami, że-|szcze tej wiosny i tylko te wróble latają po da 
bym ci koszulkę ostatnią uszyła i rękami swemi|chn. Jak ludzie żyć mogą w tem mieścisku z do 
położyła cię do domowiny... Ale tak, obcy ludzie |brej woli? Tam, na wsi, powietrze, wolność, rai 
pomagali żywemu, obcy ludzie kładli umarłego do| prawdziwy. I że to, kto może, nie ucieknie ztąd ! 


-- Poczekaj trochę, niedlugo już uciekniesz i ty, 
do Birżan pojedziesz. 

Uśmiechnął się i głową raszył. Zdawało się, 
że chciał zaprzeczyć, ale nie powiedział nic. 
I dzwna rzecz. Ten chłopak, zastraszony, bełko- 
czący, mało rozwinięty, on teraz robił wrażenie, 
jakby gdzieś z wysoka patrzał na mnie. Zauwa- 
żałem kilkakrotnie, że na moje pobożne kłamstwa 
odpowiadał znaczacem milczeniem i lekkim, zale- 
dwie dostrzegslpym uśmiechem. 

Raz odpowiedział mi wprost: 

— Ja wiem, proszę pana, że mama nie przyje- 
dzie. Może tak i lepiej. 

— Zkądie wiesz, kiedy ci mówiłem, mówię... 

Nie wydobyłem z niego nie więcej. 

Iopym razem zaczął szeroko, niewyraźnie, jakiś 
wstęp, z którego nie nie mógłem zrozumieć. Był 
widocznie zakłopotany. Po długiem kołowaniu i 
wielu zapytaniach z mojej strony, wyzpał wresz 
cie, że ma mi do powierzenia rzecz bardzo ważną. 

Co to było? 

Depozyt. 

Depozyt składał się z dziurawej chusteczki, 
związanej na rogu w węzełek, z krzyżyka, różań- 
ca i dwóch książek z obrazkami. 

— Bo to, proszę pana, potem... po wszystkie- 
mu, to będzie rejwach, gotowi to zabrać, zaprze- 
paścić, a ja tak chciałbym, aby to dla nich było. 

Wbrew regule, panującej w podobnych choro- 
bacb, stan swój musiał znać i spokojnie przygo- 


o leżącego przy |towywał się na nadchodzącą chwilę. 


Próbowałem dalej go oszukiwać. 


Po co ma mi to dawać? Niedłago, kiika tygo- 
dni jeszcze, sam zawiezie to wszystko do domu. 

Uśmiechnął się znowu tym dziwnym uśmiechem, 
w którym zdawało się przebijać pewne politowa- 
nie. Próbujesz znów mnie okłamać? — mówiła 
jego twarz. — Dlaczego? Czy myślisz, że ci uwie- 
rzę? Jam już nie ten, co przedtem... Ja więcej 
dziś wiem, rozumiem więcej od ciebie może. 

— Komuż mam to oddać ? — spytałem, nie pa- 
trząc na niego. 

— Krzyżyk matce. To po ojcu. W ręku trzy- 
mał umiersjąc. A różaniec dla Anusi. Niech pa- 
mięta, odmawiając... Książki dwie zaś... 

Wziął je do ręki, i patrząc, uśmiechał się. Były 
to jakieś podróże, jedna do Afryki, druga do kra- 
jów biegunowych, lichemi illustracyami ozdobione, 
zatłaszczone od czytania częs'ego, w. czysty, kolo- 
rowy papier oprawne bardzo starannie. Musiała 
to być jedyna rozrywka tylu smataych, nędznych, 
be:barwnych lat jego życia. 

— To mi dał ksiądz wikary, katecheta w Bir- 
żanach, tamto sama nasza pani hrabina. Takie 
śliczne książki. Mało sto razy czytałem każdą. Tę 
proszę dać Widlakowi, za tę grekę, a tamtą Ro- 
żnieckiewu... za kiełbaski. 

— A w tym węzełku, proszę pana... 

Zaczął rozwijać mozolnie, niezgrabnie, trzęsą- 
cemi się rękami. Rozwiązał wreszcie; garść Bzó- 
staków i dwa papierki, zgniecione, spadły na łóżko. 

Pomogłem mu zebrać. B;ło wszystkiego coś 
trzy złote reńskie z centami. 

— Zbierałem to, proszę pana, od dwóch lat — 
rzekł, odpowiadajęc na milczące pytanie. Cbcia- 
łem jakiś gościniec przywieść dla matki i Anusi. 
Nie udawało się. Już, jaż, zdawało się czasem, 
zbierze się — i znów jakaś bieda, wydatek ko- 
nieczny, głód... I zaczynałem na nowo. Myślałem 
sobie, że może na przyszły rok uzbieram, jak bę- 
dzie ta lekcya... Oto, co jest; proszę... po równe- 
mu.. matce i Anusi... To z serca dla mich. 3 


JAN ŁADA. 


(Dokończenie nastąpi). 
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misyi nadać pełnomocnictwo sędziów śledczych 
Prezydent ministrów Loubet przemawiał przeciw 
wnioskowi. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 27 listopada. 


Mowa posła Mengera w dniu 17 listopada w Iz- 
bie poselskiej, w której, poruszając sprawy poli- 
tyczne, nietylko zeszedł ze stanowiska, na jaziem 
stać się zobowiązały trzy wielkie stronnictwa (iż 
w teraźniejszej sesyi zajmować się będą wyłacznie 
załatwieniem ważnych spraw ekonomicznych, po- 
zostawiając chwilowo na boku kwestye polity- 
czne), ale nadto te sprawy polityczae poru- 
szył w sposób brutalny i napastliwy, a wystąpił 
na nowo ze skrajnewi dążeniami germanizacyjne- 
mi; następnie uchwalenie p. Mengerowi naga- 
ny przez większość Izby pomimo «poru le- 
wiey: fakta te postawiły lewicę w położeniu nie- 
kcrzystnem. Lecz wystąpienie ks. Karola Schwar- 

` zenberga w Izbie w d. 24 b. m. w imieniu jednej 
grupy z klnbu br. Hohenwarta, mowa jego, w któ 
rej zaczepił nietylko różne sprawy polityczne 
w Austryi, lecz nawet jej stosunek polityczny do 
Węgier, dała sposobność lewicy do usiłowań, aby 
nietylko wydobyć się z położenia niekorzystnego, 
ale nawet aby zdobyć na nowo w Izbie i w rzą- 
dzie przewagę, którą miała przed piętnastu laty 
i zgromadzić poza sobą wszystkie stronnictwa 
niemieckie nawet skrajne. Naczelnicy lewicy w jej 
imieniu grożą gabiretowi hr. Taaffego, iż zajmie 
ona stanowisko całkiem opozycyjne i zaraz, jako 
pierwszy krok z tego stanowiska, głosować bę 
dzie przeciw przyznaniu ministerstwu w budżecie 
fanduszu dyspozycyjnego (który to fundusz jest 
potrzeboy dla ruchu machiny państwa i za taki 
uważali go zawsze posłowie polscy), że jej człon 
kowie złcżą referaty z działów budżet, które 
przyjęli od komisyi budżetowej. Jaż za pierwszym 
naciskiem lewicy podał hr. Taaffemu swoją dy- 
misyę (dotyctczas nieprzyjętą) hr. Kuenburg z po- 
sady ministra bez teki, a raczej ministra lewicy, 
którą w gabinecie za,mował. Słowem, lewica grozi, 
że stanie względem rząda na stanowiszu opozy- 
cyi zasadniczej. 


Wspomniany krok jedrej z grup klubu hr. Ho 


henwarta i te gwałtowne usiłowania „lewicy“ dla 
zdobycia przewagi w Izbie i w rządzie, spowodo- 
wały dzisiejszą chwilową sytnacyę. 

Drogę postępowania wśrćd tej sytuacyi wska- 
zać może rzut osa ra początek teraźniejszej se- 
syi. Ponieważ żadne z wielkich stronnictw w Izbie 
nie było dość silne, aby utworzyć większcść, a 
nie mcżna było strornictw tych pojedneć na po- 
litycznem polu, na którem ciągłe spory nie po 
zwalały załatwić ważnych spraw ekoncmiezpych, 
wymagających załatwienia dla dobra ws*ystkich 
ludów, przeto na wezwanie wyrażone w mowie 
tronowej, zagajającej sesyę, postanowiły trzy wiel- 
kie stronnictwa: to jest delegacya polska, stron- 
pictwo konserwatystów br. Hohenwarta i umiar- 
kowańsza lewica niemiecka, iż pozostając na polu 
politycznem wiernemi swoim zasadom i zastrzega- 
jąc sobie ich obronę, gdyby zasady te były za- 
atakowane, będą w ciągu tersźniejszej sesyi za j- 
mować się wyłącznie, a zgódnie roz- 
wiązaniem kwestyj ekonomicznych za- 
niedbanych, a bardzo ważnych dla całej Judncści 
państwa, a nie będą podnosić spornych spraw po 
litycznych. Nietylko rokowania między temi trze- 
ma stronnictwami parlamentarnemi, ale nehwale- 
nie odpowiedzi na mowę tronową, było faktycz- 
nem zawarciem umowy między stronni'twami na 
powyższych zasadach. Lewica niemiecka, a także 
różne grupy z klubu br. Hohenwerta, dopuściły 
się kilkakrotnie złemsn'a tej zmowy, wysuwając 
naprzód sprawy polityczne, występując pod ich 
chorągwią do walki. Nie będę wyliczał wszystkich 
takich wystąpień. Przypcmnę tu tylko wystąpie- 
mie przed paru tygodniami jednego z przewódz- 
ców „lewicy* posła Plenera w mowie za ustano- 
wieniem prawnie języka niemieckiego jako urzę- 
dowego języka państwa (Staatssprache), i pie- 
które zwroty świeżej mowy ks. Schwarzenberga. 
Jedynie tylko delegacya polska nie zeszła w cią- 
gu tych trzech lat ani razu ze stanowiska zakre- 
ślonego owym układem między stronnictwami i 
mową tronową. Starała się wszelkiemi siłami o 
załatwienie spraw ekonomicznych, zgodnie z do- 
brem państwa i kraju, a na polu politycznem po- 
zostając wierną swym zasadom, broniła autonomii 
i narodowości, gdy były zaatakowane. Nie wią- 
zała się solidarnie z żadnem stronnictwem, bo bę- 
dąc reprezentacyą oddzielnego narodu, przyjęła 
politykę „wolnej ręki.* 


Wiedeń 27 listopada. 


Śmiało zapewnić mogę, że wszystkie kluby par- 
lamentu, z wyjątkiem lewicy, z największym spo 
kojem oczekują rczwiązania obecnego przesilenia 
politycznego. Wszędzie, a szczególnie w Kole pol- 
skiem, panuje przekonanie, że jeśli istnieje jakie 
przesilenie, to powstało ono jedynie z winy lewi- 
cy, która przywłaszczyć sobie chce prawa, jakich 
nie nabyła i jakich nabyć nie jest w stanie. Je- 
żeli w Radzie Korony zasiada reprezentant lewi- 
wiey, to nie czyni to tego ministerstwa jeszcze 
ministerstwem lewicy i br. Taaffe z całą słuszno 
ścią mógł i powinien był na zapytania ks. Schwar 
zenberga odpowiedzieć, że ministerstwo jest do- 
tychczas ministerstwem nad partyami. Wszak 
w tem ministerstwie, nie mówiąc już o ministrze 
Zaleskim, zesiadają i pp. Falkerhayn i Schónborn, 
ladzie nie należący do lewicy. Gdyby br. Tasffe 
był na wywody ks. Schwarzenberga oświadczył, 
że ministerstwo zbliża się do lewicy, albo czego wła- 
ściwie życzyła gobie partya lewicy, że jest już, 
lub wkrótce będzie ministerstwem lewicy, to, ana- 
logicznie rzeczy biorąc, powinienby się był wtedy 
podać do dymisyi p. Falkenhayn, podobnie jak 
się podał przedwczoraj do dymisyi hr. Kaenburg, 
a p. Zaleski musiałby był wtedy porozumieć 
się z Kołem polskiem co do- swojego dalszego 
stanowiska. Wszak Koło polskie wyraźnie swoje- 
go czasu oświadczyło, że nie chce tworzyć więk- 
szości parlamentarnej wyłącznie z lewicą, le że 
weszłoby w skład większcści tylko wtedy, gdyby 
i klub Hobenwarta do tej większości należał. 

Polityka łączenia się z samą lewicą byłaby 
wielkim błędem politycznym, którego następstw 
nawet niepodobna przewidzieć. Od czasu tego 
oświadczenia Koło polskie do lewicy się nie zbli- 
żyło, owszem rozdział stawał się coraz większy, 
a ponieważ lewica ciągle odrauca myśl przyjęcia 
klubu br. Hohenwarta w skład większcści, więc 
Koło polskie trzyma się jedynej w tych stosun- 


kach możliwej polityki, t. j. polityki wolnej ręki. 


Taaffego ministerstwem ponad partyami i wszelka 
zmiana tego ministerstwa na rzecz lewicy nie mo- 
głaby się odbyć bez uprzedniego porozumienia się 
z Kołem i bez wpływu na stanowisko i Koła i 
jego reprezentanta w Radzie Korony. 


nisława Łozińskiego, którego pierwszą część ogłosi- 
liśmy już w zeszłym miesiącu. Artykuł ten zamieszcza 
Przegląd prawa i administracyi w grudniowym 


zeszycie, Przyp. Red. 


Dla Koła polskiego jest więc ministerstwo br. 


Jeżeli więc dzisiaj żąda lewica, biorąc asumpt 
z ostatniego cświadczenia br. Tasffego, nowych 
zmian w ministerstwie na swcją korzyść, jeżeli 
żąda dla siebie zmian także i na innych posa- 


dach wyższych. to musi Koło polskie wobee tego 
zawołać: powcli panowie, powcli, mie sami roz- 
strzygacie, va szczeście dla Austryi i dla nas. — 


Bez Koła polskiego niema żadnej większości w par- 
lamencie, Koło polskie winro mieć więc wotum 
w każdej zasadniczej sprawie. Przez usunięcie Pra 
żaka, a powołanie hr. Kuenburga przesunięty zo- 
stał i tak środek ciężkości w ministerstwie na rzecz 
lewicy. Ministrów Grantscha, Bacqnehema, Stein 
bacha zaliczają do lewicy, dodajmy Kvenburga, a 
otrzymamy czterech otwartych lob ukrytych zwo- 
lenvików lewicy, podczas gdy reprezentantów pra- 
wicy jest właściwie tylko dwóch. Jeszcze jedna 
anomalia: Wszak większość ludów Austryi stano- 
wią Słow'anie, tymczasem w obəcnym składzie 
ministerstwa jest tylko jeden minister i to bez teki 
Słowianin. Gdyby posłom niemieckim w Izbie cho 
dziło rzeczywiście tylko o ich narodowość, a nie 
o pertyę, to powinniby z obecnego składu mini- 
sterstwa być zadowoleni. Słowianie jednak mają 
Korony, która równą pieczołowitością otacza i 
staje przy żądaniu rekorstrukcyi gabinetu, to nie 
mamy nie przeciwko temu, a'e żądamy, aby re- 
konstrukcya nastąpiła albo z uwzględnieniem trzech 


czywiście charakter po nad partyami. Dalsze prze 


tworzyłoby ono przedewszystkiem ferment w klu- 
nie klabu Hohenwarta leży w interesie państwa. 


wtorek przeciwko tytułowi budżetu: „Rada mini 
strów.“ 


chodzą pokrycie swoich płac. Odrzucenie tego ty 
tulu miałoby więc także i ten skutek, że i p. Za 


wojny i nam? Do lewicy daje się zastosować za 


nisi imperarint. 


Reforma wyborcza. *) 


III. 


kim ona wypłynęła ra naszym widnokręgu poli 


wisko — żądło sprawy. 


jej tendencyi, 
tryumfa politycznego lub społecznego. Tłumy dzi- 


siejszych prawyborców, powołanych odrazu do 


wybierenia posłów, miałyby zupełnie przekształcić 
stosunki większości parlamentarnych, a w danym 


razie, gdyby ztąd wyłonić się miał system po- 
wszechnego głosowania, także i stosunki ustroju 


społecznego. 


W naszym Sejmie sprawa bezpośrednich wy- 
borów w gminach wiejskich omawiana była na 


posiedzeniach z 11 i 16 marca 1892 roku w dwócb 
wnioskach posłów ruskich, które nie osiągnęły nra- 


wet tego parlamentarnego succès d'estime, żeby o: 
desłane zostały w pierwszem czytania do właści- 


wej komisyi. Pierwszy z wnioskodawców, których 


nazwisk dla utrzymania sprawy na przedmioto- 
wem stanowiska wcale tutaj nie wymieniamy, jest 


doktorem filozofii, drugi prawnikiem, a obaj ra- 
zem w uzasadnieniu wniosków swoich zadali tyle 
dotkliwych ciosów prawidłom logiki i prawu, że 
gdyby one po tych mowach mcgły były głos za- 
brać, z pewnością podniosłyby były protest gło 
śpiejszy od tego, jaki zdaniem obu wniosko- 
dawców lud ruski rzekomo ciągle podnosi na 
wiecach swoich przeciw istniejącemu systemowi 
pośrednich wyborów. 

Trzeba przytoczyć najpierw takie argumenta, 
które nie wymagają poważnego odparcie, bo ra- 
czej ubawić mogły słachaczy, aniżeli pobudzić do 
refleksyi. I tak m. p. pierwszy mowca zaczął od 
peglądu na ustawodawstwo greckie i rzymskie, 
znalazł tam historyczne przykłady peryodycznej 
rewizyi ciężarów i praw cbywatelskich, a ztąd 
wysnuł wniosek, że „w stuleciu pary i elektryki 
zachodzi konieczność częstszej rewizyi ustaw, a 
przedewszystkiem wszystkich naszych ordynacyj 
wyborczych.* Jak rychło wypadnie w takim razie 
zmieniać ordynacye wyborcze, gdy raz już 
wreszcie regularne podróżowanie w balonach sta- 
pie się rzeczywistością, tego ów mowca nie po- 
wiedział. Za to jednak sam puścił się z prawdzi- 
wie balonową, rawet karkołowną argumentacyą 
na tory owych polityków z roku 1848, którzy żą- 
dali wolaoś:i prasowej z zatrzywaniem cenzury, 
a republiki z morarchą na czele Chiałby bowiem 
ów mowca zatrzymać kurye wyborcze, jako za- 
sadę z pewnemi zastrzeżeniami sprawiedliwą, ale 
przytem nie cdztępuje od statystycznej podstawy. 
to jest cyfr ludności i podatku na których opie- 
rać się powinien sprawiedliwy system wyb rczy, 
podnosi wagę podatku gruntowego, jako rozstrzy- 
gający dla systemu wyborczego szczegół prawny, 
ale uznaje przytem i ciężary podatkowe, które 
każdy konsument pośrednio ponosi, które zatem 
także ważyć muszą na szali statystyczno podatko- 
wej. Z tą mięszaniną pojęć łączy się — żeby po- 
wiedzieć parlamentarnie — konfazya, wśród któ- 
rej najcierpliwszy słuchacz lub czytelnik tracić 
musi wątek rzeczy. Żeby bowiem dowieść, że dziś 


*) Podajemy dziś dokończenie artykułu Dra Bro- 


prawo do żądania więcej reprezentantów w Radzie 


Niemców i Słowian. Jeżeli lewica rzeczywiście ob- 


wielkich klabów, albo ażeby gabinet zachował rze- 


rzucenie środka ciężkości ku lewicy nważalibyśmy 
za niebezpieczne jnż dla samego państwa. Wy- 


bie H benwarta, a zdaniem naszem, dalsze istnie- 
Lewica oświadcza, że będzie głosowała we 


Warto zwrócić uwagę, że w tym tytule 
budżetu nietylko p. Kuenburg, ale i p Zaleski zna- 


leski musiałby ustąpić. Czy się do tego posunie 
partya, która chce ciągle tworzyć większość z na- 
mi? Czyż nie byłoby to rodzajem wypowiedzenia 


wsze zdanie Tacyta: digni et capaces imperare 


Z pomiędzy wniosków i projektów, objętych 
sprawą reformy wyborczej w tym zakresie, w ja- 


tycznym, największe znaczenie ma kwestya 7a- 
prowadzenia bezpośrednich wyborów w  kuryi 
gmin wiejskich. W niej tkwi rdzeń, a raczej — 
żeby zeraz zaznaczyć zajmowane tutaj stano- 


Obok tego znaczenia kwestya ta ma najwybi- 
tniejszy charakter z tego powodu, że sięga po za 
nasz widnokrąg polityczny, że ozwała się jaż i 
w Radzie państwa, że posiada i w innych krajach 
koronnych gorących zwolenników i gorliwych agi- 
tatorów, którzy widzą w niei, stosownie do swo- 
główny warunek upragnionego 


rzekomo silniejsze żywioły społeczne narzucają 
prawa słabszym, mowca powołał się na ustawy 
o drogach, szkcłach, konknrencyi kościelnej i 
gminach, a wreszcie i na prof. Dra Mengera, 
który rzekomo miał wykazać, że w kodeksie cy 
wiloym jeden paragraf po drugim uciska słabszych 
na rzecz silniejszych! Lepiej było powołać się na 
„lisy i pasowyska,* aniżeli na owo dzieło Dra 
Mengera już z tej prostej przyczyny, że „lisy i pa- 
sowyska* są naszym rodzimym produktem, a owo 
dzieło Dra Mengera omawia nie nasz kodeks cywilny, 


lecz znany projekt nowego prawa cywilnego dla 


Niemiec! Dzwonią, ale winnym kościele! Że mowca 
widocznie nie odróżnia prof. Dra Antoniego Men 
gera od brata jego, posła Rady państwa, i tego 


ostatniego nważa za autora dzieła cytowanego, to 


możnaby już pominąć. 


da popłaca i pokrywa wszelką konfuzyę. 


Ale w szeregu argumentów, któremi dwaj po- 
słowie ruscy uzasadniali w Sejmie naszym żąda- 
nie zaprowadzenia bezpośrednich wyborów w ku- 
ryi gmin wiejskich są i takie, z któremi rozpra- 


wić się potrzeba koniecznie, aby się nie zdawało, 


pogwałea i sprawiedliwość i równość wobec pra 


sublime au ridicule. 


oczekiwać, że mowcy najpierw wskażą, kto po 


na posła oddaje. 


do wyrównywania. I na to także dziś już nie po 
trzeba być aż posłem, aby wiedzieć, że na po 


skiej większości.* 


dziesiątki lat postępowali i działali zgodnie prze 


to, co mu się należy, oczywiście zawsze musi mie 


nia i t. p. 


czych z pewremi zastrzeżeniami sprawiedliwym, 
to jednak w środka przemówienia powiedział wy- 
rsżnię, że sprawiedliwość wymaga tego, aby 
wszyscy obywatele „mieli udział w uchwalaniu 
ustaw* i ażeby „wybory wychodziły z powszechne- 
go głosowania.“ 

Mamy tedy suffrage universel, jako wrzek« my 
szczyt doskonałości prawa wyborczego, mamy 
ideał wyborczy, który miałby na tem polegźć, 
aby tłumy niedojrzałe pod względem politycznym — 
aby mie powiedzieć ciemne masy — przygnia- 
tały całą intelizencyę, aby masy z hasłem après 
nous le dóluge zagłuszeły ludzi wytrwałej i sta 
tecznej pracy okiło dobra nietylko dzisiejszego 
pokolenia, lecz człych pokoleń, calego społeczeń- 
stwa! Na rzecz takiego ideału miałaby być skrę- 
powana władza ustawdawcza korony! O tem bo- 
wiem czy nie wiedzą, czy zap: mnieli obaj wnio 
skodewcy naszego Szjmu w sprawie tezpośre- 
dnich wyb: rów w kuryi gmin wiejskich, że kon- 
stytucya austryacka opiera się nie na umowie psń 
stwowej à la Rousseau, lecz tylko na takiem 
z inicyatywy korony dekonanem ścieśnieniu jej 
wł dzy ustawodawczej, aby ona wykonywana była 
„za zgodą* ciał reprezentacyjnych. 

Stazęliśmy u szczytu marzeń ref rmatorskich 
ruskich wnioszodawców, ele nie u szczytu — kon- 
fuzyi, która charakteryzuje obie mowy sejmowe, 
powyżej powołane. Konfuzya bowiem dosięga 
punktu kulminacyjnego dopiero w emfatyczoem 
powoływaniu się na zagwarantowaną w ustawach 
zasadniczych równość wobec prawa, z którą sy- 
stem pośrednich wyborów pozostawać ma w ra- 
żącej sprzeczności. 

Zasadę równości wobec prawa postawili obaj 
posłowie rascy, fillzof i prawnik, w sposób tak 
ogólnikowy, że gdyby mowy ich w popularnem 
wydaniu rozrzucone zostały pomiędzy tłamy, każdy 
djak musiałby się dziwić, dlaczego nie jest co 
najmniej parochem; każdy urlopnik czułby się po- 
krzywdzony tem. że nie jest co najmniej kapra- 


lem; każdy więzień wolałby zostać, jeżeli nie sę- 


Z argumentami w powyższym rodzaju liczyć się 
nie potrzeba, bo mogłyby one sprawić wrażenie 
cbyba na jakim wiecu wiejskim, gdzie mie o ar- 
gumentacyę chodzi, lecz o agitacyę, gdzie przesa- 


że nasz dzisiejszy system wyborczy powstał i utrzy- 
muje się jedynie pod hasłem supremacyi sztucznej 
jednego stronnictwa politycznego, że zasada jego 


wa, w ustawach konstytucyjnych uroczyście za- 
gwarantowaną. Sprawiedliwość i równość wobec 
prawa — to takie hasła popularne, t» taka ujmu- 
jąca maska dla cz'zej frazeologii, że nie można 
poprzestać na samem lekceważeniu argamentu, 
lecz owszem trzeba popatrzeć, czy mowcey zrobili 
jaż ów krok fatalny, który wiedzie wprost — du 


Skoro głównie walczono zarzutem, że dzisiejszy 
system pośrednich wyborów w kuryi gmia wiej- 
skich pogwałca zasadę sprawiedliwości, wypadało 


pełnił dzisiejszą wrzekomą niesprawiedliwość i do 
kogo z tego powodu żal ma być skierowany. 
Nadto wypadało nie frazesami, lecz argumentami 
uzasadnić, dlaczego sprawiedliwość ma być tak 
ciężko obrażona przez to, że w kuryi gmin wiej- 
skich nie każdy uprawniony do głosowania (pra- 
wyborca), lecz wybrany przez nich wyborca głos 


O niesprawiedliwości, w tej sprawie przez Sejm 
popełnionej, więc i o jego obowiązku do napra- 
wienia złego nawet mowy niema, bo dziś nie po- 
trzeba już być posłem, ani wogóle odgrywać roli 
politycznej, aby wiedzieć o tem dobrze, że według 
koostytucyi naszej tak było od pierwszej chwili, 
jak jest dzisiaj, że odkąd istnieją wybory z mocy 
tej konstytucyi, zawsze w ten sposób gminy wiej- 
skie wykonywały swcje prawo wyborcze, że zatem 
Sejm nie zwiebnął nigdy miary uprawnienia wy- 
borczego w poszczególnych kuryach, a tem samem 
dziś niema żadnego niesprawiedliwego zwichnięcia 


wstanie takiego stanu rzeczy w chwili nadania 
kopstytucyi „szlachecko-polska większość Sejmu“ 
nawet wpływu wywierać nie mogła, że przeciwnie 
posiadamy dziś taki system wyborczy, jaki bez 
porozumiewania. się z nami nadzły w Wiedniu 
właśnie czynniki, nieprzyćbylce „szlachecko - pol- 


Jeżeliby tedy zaszła jaka niesprawiedliwość, to 
mcgło się to stać tylko przy pierwotnym rozdzia- 
le i rozgraniczen u uprawnień wyborczych, doko- 
nanem właśnie przez te sfery, z któremi dzisiejsi 
malkontenci ruscy, jak wiadomo, nie lata, le”z całe 


ciw tym żywotpym interesom kraju, które dopiero 
pod innym systemem politycznym doczekały się 
uznania. Zarzut niesprawiedliwości zwracą się za- 
tem przeciw wspóltikom politycznym samych 
wnioskodawców, a do Sejmu, do „polsko-szlache- 
ckiej większości,* skierowane jest żądanie, aby 
ona naprawiła to, co nie jest jej dziełem, t. j. aby 
rozdział i rczęraniczenie upruwnień wyborczych 
zmieniła tak, jak tego wymagić ma już nietylko 
sama sprawiedliwość, która, wymierzając każdemu 


rzyć, więc i nierówne tworzyć udziały, lecz także 
i to głównie podniesiona zaraz przytem zasada 
równości wobec prawa, według której wszystkim 
wyborcom miałoby służyć tak samo równe prawo 
głosowania, jak równe prawo oddecbanie, chodze- 


Nie podsuwawy wnioskodzwcy ostatniej myśli, 
lecz wysnuwamy ją z jego — co prawda powikła- 
nej — argumeptacyi. Chociaż bowiem na wstępie 
i przy kcńcu mowy nazwał system kuryi wybor- 


dzią śledczym, to przynajmniej dozorcą AT 


każdy nauczyciel ludowy podążyłby ka stolicy 
kraju, aby zasiąść, jeżeli nie w krajowej Radzie 
szkolnej, to już przynajmniej na katedrze uni- 
wersyteckiej itd., itd. Pod panowaniem tak abs?- 
lutnie, bez żadnego zgoła zsstrzeżenia postawio- 
nej zasady równości wobec prawa, mielibyśmy 
samych ministrów i jen rałów, a urzędnikami i 
żołnierzami byliby chyba ludzie, skłonni do ab- 
negacyi i rezygnacyi z „praw“ swoich. 

Czy obaj wnioskodawcy ruscy nie wiedzą tego, 
że zasada równości wobec prawa pojmowana tak, 
jekby to z ich mów, a raczej frazesów wnusić 
można, byłaby już nie dziwolągiem tylko, lecz 
otwartą negacyą wszelkiego ustroju państwowego, 
sygnałem do bellum omnium contra omnes ? 

Wszakżeż sam zdrowy zmysł, nawet bez po- 
mocy filozofii i jarispradencyi, naprowadzić musi 
na takie pojmowanie zasady równości wobec pra- 
wa, w jakiem ją także filozofia prawa określa, 
na odnoszenie tej równości nie do frazesowego 
tłamaczenia samego wyrazu „równość,“ lecz do 
istoty, do mocy prawa. Jesteśmy wszyscy równi 
wobec prawa w tem znaczeniu, że wszyscy zaró- 
wno zostajemy pod osłoną jego mocy obowiązu- 
jącej i że walor prawa zapewnią każdemu osią- 
gnięcie tego, co ono w danych warunkach zabez- 
piecza normami, wprowadzającemi ład i porządek 
w wypływającą z natury rzeczy różnorodność sto- 
sunków życia. Pod tym względem jurisprudencya, 
traktująca rzecz nie ze stanowiska tendencyjno- 
politycznego lub słownikowego tylko, lecz zasa- 
dniczego, filozoficznego, nie zmieniła nigdy i nie 
zmieni swojego zapatrywania. Dziś opiewa ono 
w świeżem dziele liberalnego autora !) tak samo, 
jak przed laty w dziele okrzyczanego za reakcyo- 
nistę filozofa Stahla. 

Jak tedy równy jest wobec prawa każdy w roli 
wierzyciela Jub dłożnika, bez względu na to, czy 
wierzycielem jest dziś X., a dłużnikiem Y. i czy 
Y. z dłużnika stał się nazajutrz wierzycielem, a 
wierzyciel X. dłużnikiem, tak samo równym jest 
każdy wobec prawa wyborczego stosownie do wa 
runków, jakie ono stawia co do sposobu głosowa- 
nia. Równym jest każdy wobec tego prawa, bo 
chociaż dziś jest prawyborcą w gminie wiejskiej, 
jutro osiadłszy w mieście i uczyniwszy zadość 
wymaganiom prawa, staje się wyborcą miejskiej 
kategoryi, lub nabywszy większą posiadłość 
ziemską, wchodzi w grono wyborców tej ostatniej 
kuryi, bo ta zmiana może się odbywać każdej 
chwili na odwrót z równym dla wszystkich skut- 
kiem, bo wreszcie można, stosownie do niezale- 
żnych od kaprysu pewnej tylko osoby, lub pe- 
wnej tylko kategoryi osób, lecz stałych i równych 
dla ogółu norm wyborczych, zostać wyborcą, nie 
będąc nim dotąd, lub przestać nim być, bez 
względu na to, czy się jest Fedkiem lub Iwanem. 
Mortkiem lub Janklem, skromnym dziedzicem na 
małym f'lwarka, lab magnatem w całem tego sło- 
wa znaczenio, małym rzemieślnikiem lub przed- 
siębioreą- milionerem. 

Jeżeli dwaj wnioskodawcy ee'mowi, których tu 
mamy na myśli, sami przyznali, że głos, oddany 
w jednej kuryi jest jako uprawnienie równy gło- 
Bowi, cddanemu w innej kuryi, że zatem sam po 
dział wyborców na kurye nie uwłacza zasądzie 
sprawiedliwości i równości, to nie mogą upatry- 
wać paruszenia tej zasady w przypisaniu odmien- 
nych form głosowania. 

W tem właśnie tkwi konfazya, że nasi inicya- 
torowie reformy prawa wyborczego w kuryi gmin 
wiejskich tak rzecz pojmują, a raczej tak ją 
pzedstawia ą, jak gdyby głosowanie pośrednie 
nie było wykonywaniem prawa wybcrczego, jak 
gdyby prawyborcy, ustanawiający wytorców do 
głosowania na pesłów, nie mieli żadnego upra 
wnienia wyborczego. 

Jestto jawne zapoznawanie prawdziwego stanu 
rzeczy, bo pominąwszy fakt, że ordynacye wybor 
cze wyrsżnie nazywają prawyborców uprawniony- 
mi do wyboru, jaż sama natura rzeczy wskazuje, 
że tak jest istotnie. Czy kto wybiera sam pesta. 
czy głosem swoim przyczynia się do ustsnowie- 
nia wyborcy, który potem wraz z inuymi posła 
wybiera, to nie mieria czysto prawnej strony 
rzeczy. Jeden i drogi bowiem jet uprawniony. 
obaj bicrą niewątpliwie ndzał w akcyi wyborczej. 
więc obaj przyczyniają się do wyboru posła °) 
Nie formalnie tylko, lecz i w praktyce rzecz tak 
się przedstawie, bo c'e rzecz biorąc, właściwa 
decyzya wyborców, wynik ostatecznego głosowa 
nia, zapowiada sę już w wyniku prawyborów. 

Jeżeli prawyborcy wiejscy inaczej rzecz pojmują, 
jeżeli uważeją siebie za pczbawiopych upraw nie- 
nia wyborczego i wsl utek tego są rozgoryczeni 
do istniejącego systemu wyborczego, jak ich ru- 
scy rzeczni y w Sejmie zapewniali, to świadczy- 
łoby to o niskim poziomie "intelektualnym prawy: 
borców, a tem samem stanowiłoby jawne zaprze- 
czenie odmieprego twierdzenia, ra którem rzecz- 
nicy ci opierali właśnie główniejsze srgume: ta swoje 
i efaktowniejsze apostrcfy. 

Jeden z tych rzeczników powołeł się, jak po 
wiedzieliśwy, na dzieło pref. Dra Mengera, za- 
wierające — krytykę projektu nowego kodeksu 
cywilnego dla Niemiec. Z tego dzieła żadn:j a 
żadnej korzyści nie odnosi projektowana ref>rme 
wyborcza, bo chodzi tam o niejednostajne trak 
towanie klas społecznych w prawie cywilaem. 
Jeżeliby owemu posłowi wypadło po raz drugi 
motywować zasadę bezpośrednich wyborów w ku- 
ryi gmin wiejskich i jeżeliby chciał przytem swoje 
absolutne opinie o 7asadach sprawiedliwości i ró- 
wncści, o powszechnem głosowaniu itd. poprzeć 
dobitneni precedensami i efektownemi argam: nta- 
mi, to — skcro już sięgnął po broń tak obosie- 


1) Dr J. Jelinek: System der subjektiven 
öffentlichen Rechte (Freiburg i. B. 1892 str. 79). 
Die Persónlichkeit des Individuums ist keine constan- 
te, sondern eine variable Grösse. Sie kann durch 
Gesetz oder einen andern rechtaiindernden Akt er- 
weitert oder vermindert werden. Daher bezeichnet 


das Prinzip der Rechtsgleichheit, wie es moderne 


Verfassungen formuliren, nicht die Garantie gleichen 
Rechtsbestandes, aber auch nicht die gleiche Rechts- 
fähigkeit, sondern nur, dass unter gleichen objekti- 
ven und subjektiven Verhältnissen einem Individuum 
keine grössere Persönlichkeit zukomme, als einem an 
deren. 

2) Dr Jerzy Jelinek System der subjektiven 
öffentlichen Rechte (j. w. str. 151—152): Wählen 
im staatsrechtlichen Sinne ist Ernennung eines Staats 
organs, im weitesten Sinne des Organs irgend eines 
Gemeinwesens durch eine Mehrheit von physischen 
Einzelowillen, aus welchen durch Kechtsvorschriften 
ein einheitlicher Wille gebildet wird. ... So verschie 
den der Antheil des Einzelnen an dem Wahlresultate 
sein mag, so ist doch sein Wille ein Element in der 
Bildung eines staatlichen Willensaktes. 


czną, jaką jest dzieło Dra Mengera w ręku ka- 
żdego nieprawnika a skrajnego przytem posła — 
materyału mógłby szaxać nawet w ustawodaw: 
stwie, ale — wielkiej rewolucyi francuskiej! 
Zmalazłby tam ustawę, która lapidarnie orzeka 
równość i prawo każdego obywatela do ró- 
wneg» współdziałania w wydawania ustaw *). 
Wtedy możraby już w pierwszem czytaniu wnio- 
sku umotywować go wprost argumentami żywcem 
wyjętemi z kcntraktowej teoryi Ronsseau'a, która 
kwestyę równości rozwiązuje, ze stanowiska pań- 
stwowego rzecz biorąc, w sposób bardzo stanow- 
czy, bo — cmentarny, która mogła kiedyś odgry- 
wać rolę obłędu idealnego, ale dziś po odstrasza- 
jącym przykładzie porewolucyjnej bistoryi Fran- 
cyi z wszelkiemi zboczeniami jej rozwoju społe- 
cznego i państwowego na wulkanicznym gruncie 
suffrage universel, może przypominać się chyba 
w usługach — anarchizmu. Doktorowi filozofi‘, 
który w sejmie najwięcej wojował argumentem o 
równości i powoływał się przytem niewłaściwie 
na dzieło prawnika, lepszą przysługę informacy|- 
ną oddałoby może dzieło postępowego filozofa, 
który system swój oparł na realizmie statysty- 
cznym, a mimo to w potępieniu zasady równości, 
pojmowanej jako rozbicie społeczeństw na atomy, 
poszedł dalej, aniżeli nawet genialny prawnik 
Ibering. *) 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


3) Ustawa z 14 września 1791. Art. I. Tous les 
hommes sont nés libres et egaux en droits. Art. II: 
La loi est [expression de la volonté gónerale. Tous 
les citoyens ont droit de concourir personellement 
ou par leurs rópresentanta a sa formation. 

4) A. Oettingen: Morałstatistik, Erlangen 
1867, t. I. str. 606 i n. 
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— Arcyksiążę Leopold Salwator przejechał dziś 
rano wraz z rodziną pospiesznym pociągiem przez 
Kraków do Lwowa. Na dworcu byli p. delegat La- 
skowski i p. dyrektor policyi Dr Korotkiewiez. 

— Wiec katolicki w Krakowie. W kołach prze- 
mysłowców i rękodzielników naszych powstała chwa- 
lebna myśl urządzenia wiecu katolickiego, na którym, 
obok kwestyj religijnych, byłyby także traktowane 
sprawy ekonomiczne i społeczne. Celem bliższego omó- 
wienia organizacyi tego wiecu, odbyło się wczoraj 
w domu mecenasa Dra Władysława Markiewicza ze- 
branie, w którem wzięli udział pp.: Armółowicz, X. 
kanonik Bukowski, Chałaciński, X. prałat Chotkowski, 
redaktor Chyliński, hr. Ludwik Dębicki, Wł. Fischer, 
Ksawery Konopka, X. infułat Krzemiński, X. Łabaj, 
Marek, Dr Markiewicz, Pruszyński, X. kanonik Spis, 
dyrektor Słonecki, X. Stysiński, Dr Sciborowski i 
Wojtasiewicz. Zebranie zagaił gospodarz Dr Markie- 
wicz, a obradom przewodniczył dyrektor Słonecki. 
X. prałat Chotkowski w dłuższem przemówieniu wy- 
jaśnił wstępne porozumiewanie się w sprawie wiecu, 
przyczem podaiósł, iż X. Kardynał Dunajewski myśl 
urządzenia wiecu aprobował i mowcę zamianował 
swoim delegatem na wiec. Po przeprowadzonej dysku- 
syi powzięto następujące uchwały: 1) Zebrani stano- 
wią zawiązek lokalnego komitetu wiecowego, 2) prze- 
wodniczącym tegoż komitetu wybrano jednomyślnie 
hr. Andrzeja Potockiego, 3) uproszono pp. Armóło- 
wieza, X. Chotkowskiego i Markiewicza, aby o tym 
wyborze zawiadomili hr. Potockiego i w porozumieniu 
z nim przybrali jeszcze do komitetu inne osoby, uzu- 
pełniając tenże komit t do liczby 50 członków. Wy- 
rażono także życzenie, aby do komitetu lokalnego za- 
proszono włościan z Krakowskiego, oraz aby w pre* 
zydyum komitetu zasiadał jeden duchowny. Na przy- 
szłem posiedzeniu komitetu, które zwoła hr. Potocki, 
nastąpi wybór wiceprezesów. 

— Zebranie naukowe oddziału krakowskiego „To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika* odbędzie się 
we śrcdę dnia 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
zakładu fizycznego (ul. św. Anny 6), Porządek dzien- 
ny: 1) Prof. Dr Cybulski: Demonstracya F'otohemota- 
chometru; 2) E. Grabowski: O nitkach kwarcowych; 
3) Komunikacye naukowe. 

— Towarzystwo pedagogiczne. Walne zgroma- 
dzenie członków krakowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego odbędzie się dnia 8 grudnia b. r. o 
godz. 11 rano w sali seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie z następującym porządkiem 
dziernym: 1) zagajenie; 2) odczytanie protokółu ; 
3) sprawy bieżące; 4) sprawozdanie z walnego zja- 
zdu w Brodach, ref. p. J. Wojtyga; 5) odczyt: „O 
pieśni i jej wpływie na uczucia młodzieży,* wygłosi 
p. Jadwiga Zubrzycka; 6) wnioski członków. — 
O liczny udział w walnem zgromadzeniu uprasza za- 
rząd członków jk najuprzejmiej. 

Jabłoński, Józef Parczyński, 

prezes. sekretarz. 

— W Kole artystyczno -literackiem będzie miał 
we środę dnia 30 b. m, o godz. 7 wieczorem prof. 
Dr Tomaszewski odczyt „O telefonie.* Wydział za- 
prasza członków wraz z paniami. 

— Z komitetu dla „głodnych dzieci.“ W sobotę 
odbyło się posiedzenie pań, które zaprosił Wydział 
stowarzyszenia biednych dzieci, celem zastanowienia 
się nad przeprowadzeniem tegorocznej akcyi rozda- 
wania bezpłatnych obiadów ubogiej dziatwie. Bardzo 
licznie zgromadzone panie powitał przewodniczący 
pref. Dr H. Jordan i w ciepłej, serdecznej przemowie 
przedstawił konieczną potrzebę niesienia, jak w roka 
zeszłym, pomocy biednym dzieciom. Przewodniczący 
nadmienił, iż w tym roku biorą panie na siebie 
większy obowiązek, bo liczba dzieci rzeczywiście 
biednych rodziców wynosi przeszło 700, 
gdyż i katolickie dzieci z przedmieścia Kazimierza 
wziął komitet w swoją opiekę. Mowca wyraził w koń: 
cu nadzieję, że publicznceść nie poskąpi także i w tym 
roku łeskawych datków ną ciepłą strawę dla biednych 
dzieci. 

Następnie sekretarz komitetu p. B. Filiński od- 
czytał regulamin dla pań-opiekunek. W dyskusyj 
nad tym przedmiotem postawiła hr. Tarnowska wnio- 
sek, ażeby niektóre osoby mogły opłacać miesięcznie 
ciepłe obiady za pośrednictwem biletów, na ten cel 
ustanowicnych, a p. rektorowa Korczyńska poruszyła 
myśl wydelegowania z Wydziału wizytatorów, którzy 
mogliby się przekonać o rzeczywistem ubóstwie ro- 
dziców i zarekomendować dzieci rzeczywiście ubogich. 
Przewodniczący zaznaczył w odpowiedzi, iż oba wnio- 
ski są wielkiej donios'ości i będą bardzo szczegółowo 
na najbliższem posiedzeniu Wydziała omawiane. Hra- 
bina Stanisławowa Tarnowska, popierając wniosek pani 
Korczyńskiej, poddała szczęśliwą myśl proszenia o 
informacye co do rodziców wizytat'rów Tow. św. Win- 
centego à Paulo. | $ 

Zgromadzone panie wybrały w końcu jednomyślnie 
br. Stanisławową Tarnowa ką prezesową sekcyi gospo 
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darskiej, a rektorową E. Korczyńską prezesową sek- 
cyi przysparzania fanduszów ; zastępczyniami zaś tych- 
że pań: Korotkiewiczową i W. Zakrzewską. Na tem 
posiedzenin naznaczono także zebranie pań sekcyi 
przysparzania funduszów na środę, t J. 30 b. m., a 
gospodarstwa na sobotę, t.j. 3 grudnia, w sali Rady 
miejskiej. Znaczniejsza składka pieniężna, którą pa 
nie między sobą zebrały, dobrze wróży o szlachetnej 
akcyi na rzecz biednych dzieci. 

— Z teatru. Dwa ostatnie występy p. Frenkla 
okazały nam jego talent z najlepszej strony. Rola Wy- 
godnickiego w Klubie kawalerów, a zwłaszcza rola 
dyrektora teatru w Porwaniu Sabinek zyskały mu 
ciągłe i burzliwe oklaski. Dodajmy, że obydwa przed- 
stawienia szły raźnie i wesoło. — Z artystów, grają- 
cych w sobotę, musimy wymienić pannę Trapszównę, 
pp. Solskiego i Sobiesława, oraz p. Wernera, który, 
podjąwszy się w ostatniej chwili roli prof:sora, wy 
wiązał się z niej bardzo szczęśliwie. Wesoła i miła 
komedya p. Bałuckiego dała nietylko gościowi pole 
do popisu. Wyrazy zupełnego uznania należą się pa- 
niom Wojnowskiej i Siennickiej, pp. Siemaszce, Sol- 
skiemu, Ruszkowskiemu. Z powodu braku miejsca 
odkładamy na jutro obszerną ocenę występów p. Fren- 
kla. Dziś podniesiemy tylko wielki jego humor i na- 
turalność na scenie, oraz zapiszemy rzeczywiste po 
wodzenie, którego znowu doznał u nas dawny ulu- 
bieniec naszej publiczności. 

— Posiedzenia Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zakończyły się 
w sobotę. 

— Donoszą nam: Dyrekcya szkoły wydziałowej 
żeńskiej zażądała krzeseł i stołów dla kursów dopeł- 
niających. Naczelnik IV Wydziału Magistratu, p. Umiń 
ski, aby przekonać się o istotnej potrzebie, zwiedził 
w dniu 24 b. m., oprowadzany przez dyrektora, nie- 
które klasy i zastał taki stan rzeczy: 

W I kursie dopełniającym przy każdej ławce, prze- 
znaczonej na trzy osoby, siedziało 4 lab 5 uczennic, 
z tych trzecia część z braku miejsca z kajetami na 
kolanach. W kursie krawieczyzny przy stole, prze- 
znaczosym dla trzech uczennic, siedziało po 6 i 7 
pracujących również na kolanach, bo się już nawet 
do boków stołu przyczepić nie mogły. Zgiełk w tej 
sali był tak wielki, że między stoły, maszyny, mane- 
kiny i deski do prasowania ustawione, nie można 
się było przecisnąć. Wprowadził w końcu dyrektor 
p. Umińskiego do sali rysunkowej. Obok 60 uczen- 
nic, siedzących przy stołach, stała pod ścianą gro- 
madka, dia której stróż znosił ze sąsiedniego budynku 
krzesła i podczas lekcyi podawał je ponad głowy ry- 
sujących. Kurs handlowy, liczący obecnie 18 uczennic, 
niema wcale pomieszczenia, ale korzystając ze sal, 
opróżnionych podczas śpiewu lub rysunków innych 
klas i z poczekalni dla nauczycielek, przenosi się ze 
Bali jednej do drugiej prawie co godzinę. 

W ostatnich kilku tygodniach objęła tutejsza uczen- 
nica kursów robót, p. Kornicka Jadwiga, kierowni- 
ctwo Stowarzyszenia pracy kobiet w Kołomyi; p. Jó- 
zefę Płachecką zamianował Wydział krajowy kiero 
wniczką szkoły robót w Makowie; p. Lederer otrzy- 
mała posadę do prowadzenia ksiąg gospodarczych 
w Kozach u p. Hermana Czecza, a p. Gieszczykie 
wiczową przedstawił dyrektor na posadę buhalterki 
do Spółki handlowej. 

— W Czytelni polskiej katolickiej młodzieży od 
był się uroczysty wieczór muzykalno - deklamacyjny. 
W sali, udekorowanej przez uczniów szkoły sztuk 
pięknych, ustawiono popiersia Kościuszki i Mickiewi- 
czą. Po odegraniu przez orkiestrę marsza i intermezzo 
z Cavalleria rusticana, wygłosił prezes Czytelni 
p. Kula odczyt, wskazując na kierunek działania Czy- 
telni katolickiej i młodzieży koło niej się kupiącej, 
której hasłem jest miłość Boga i Ojczyzny, a środ- 
kiem działania cicha, wytrwała praca. Nastąpiła de- 
klamacya zbiorowa ustępu z Kordyana, w której 
główne role objęli pp. Muszyński i Piotrowski ; dalej 
„Koncert Jankiela,* oddeklamowany przez p. Ko- 
nopkę. Po obu tych numerach programu obecni na- 
grodzili wykonawców burzą oklasków. Wreszcie chór 
(Kółka śpiewackiego Czytelni) wykonał z werwą kilka 
pięknych utworów na zakończenie. Ogółem wieczorek 
wypadł bardzo dobrze, a słuchacze pod miłem wra 
żeniem opuszczali salę, życząc powodzenia i rozwoju 
instytucyi zacnej i pożytecznej. 

— Wykrycie zbrodni. W sobotę d. 26 bm. po godz. 
4 po południu polował kapitan inżynieryi p. Karol 
Huber po polach i skałach na Krzemionkach. Wtem 
z jednego parowu zpomiędzy skał wyszła kobieta i 
spiesznym krokiem zwróciła się ku Pychowicom. P, 
Huber pospieszył zaciekawiony .na miejsce, skąd ko- 
bieta wyszła, ale tu na razie nic nie spostrzegł. Naraz 
pies p. Hubera zaczął węszyć i doprowadził swego pana 
na spód parowu, gdzie w pewnym punkcie dochodzi- 
ło kwilenie dziecka zpod ziemi. P. Huber zwrócił się 
natychmiast w pogoń za kobietą, a tymczasem pies 
pozostał na straży w punkcie, gdzie kwilenie słychać 
było. Przyprowadziwszy kobietę, kazał jej p. kapitan 
natychmiast ostrożnie dziecko odkopać, Uczyniła to ko- 
bieta i wtedy można było widzieć , że zrobiła ona z ka- 
mieni rodzaj legowiska dla dziecka, włożyła je wewnątrz 
i narzuciła drobnemi kamieniami. Dziecko musiałoby 
zginąć w krótkim czasie, a było ukryte tak, że niepo 
dobna było nawet przy najściślejszych poszukiwaniach 
domyśleć się, że tu ono żywcem zakopane zostało; 
miejsce to jest niedostępne, zdaleka od drogi i dzie- 
cko mogły lisy pożreć. W dniu wczorajszym prowa- 
dzili dochodzenie w tej sprawie pp. komisarz Swol- 
kien i koncepista Broszkiewicz. Kobieta, którą do 
policyi odprowadził p. kapitan Huber, nazywa się 
Maryanna Gąsior; dziecko, chłopiec 10 dni liczący, 
imieniem Stefan, ma się dobrze, cudem prawie oca- 
lony; policya umieściła go w szpitalu św. Ludwika. 

— 2 kolei państwowych. Z dniem dzisiejszym 
zostały, stacye: Sól, Rajcza, Milówka i Węgierska 
górka, położone na szlaku: Zywiec-Zwardoń, dla prze 
wozu osób i pakunków ponownie otwarte. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej azka- 
tuły komitetowi parafialnemu w Dubieckn, w powie- 
cie przemyskim, na restauracyę cerkwi zapomogi 
w kwocie 100 złr. 

— Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano- 
wieniem z dnia 18 b. m. sankcyonował uchwalony 
przez Sejm galicyjski projekt ustawy względem zmiany 
okręgów reprezentacyj powiatowych w Stryju i Ży- 
daczowie. ę 

— Odznaczenie. Najj. Pan postanowieniem z dnia 
20 b. m. nadał radcy dyrekcyi policyi we Lwowie, 
Karolowi Blaimowi, z okazyi przeniesienia go na wła- 
sną prośbę w stały stan spoczynku, w uznaniu jego 
wieloletniej, wiernej i skutecznej działalności służbo- 
wej, krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

— Mianowanie. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nował suplenta gimnazyum W Tarnopolu, Adolfa Ga- 
walewicza, prowizorycznym nauczycielem tegoż za- 
kładu. 

— Konwersya długu indemnizacyjnego. Posiedze- 
nie komitetu doradczego dla przeprowadzenia opera- 
cyi konwersyjnej długu indemnizacyjnego odbędzie się 
dopiero 7 grudnia o godz. 11 rano w gmachu sej- 
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posiedzenia nastąpiła z tego powodu, iż jeden z człon- 
ków komitetu, a mianowicie JE. Dr Julian Dunajewski 
nie mógłby przybyć na dzień 30 b. m. do Lwowa. 

— Z Krosna donoszą: P. Stanisławowi Morawie- 
ckiewu z Kunic udzieliło Namiestnictwo koncesyę na 
budowniczego z siedzibą w Krośnie. 

— Podziękowanie. Niniejszem składam podzięko- 
wanie hr. Stanisławom Siemińskim z Pawłosiowa za 
cfiarę 100 złr. na statuę N. Serca P. Je.usa do nowo- 
budującego się gotyckiego wielkiego ołtarza w naszym 
kościele. Siostra M. Jadwiga Jurkiewicz, 

przełożona klasztoru PP. Franciszkanek 
w Zakliczynie nad Dunajcem. 

— Zmiana własności. Majątek Bobrowniki w ob- 
wodzie tarnowskim kupili od hr. Maryi z Hussarzew 
skich Potulickiej pp. Dr Bogumił i Stanisław (syn) 
Stępińscy. 

— (Cholera. W Szydłowcach, wsi w powiecie hu- 
siatyńskim, położonej tuż nad samym Zbruczem, stwier- 
dzono dnia 25 b. m. cztery wypadki zasłabnięcia, 
bardzo podejrzane o cholerę. Dwa z nich zakończyły 
się śmiercią. 

— Kardynał Karol Lavigerie zmarł onegdaj w Al- 
gierze. Urodzony w Bajonnie 31 października 1825 
roku, poświęcił całe swoje życie wielkiej kościelnej 
i cywilizacyjnej misyi. Wyświęcony na kapłana, roz 
winął jako nauczyciel języków klasycznych i jako 
profesor teologii skuteczną działalność. Później został 
prałatem w Rzymie, w r. 1863 biskupem w Nancy i 
Toul, 1867 arcybiskupem Algieru, a 27 marca 1882 
kardynałem. Po objęciu przez Francyę protektoratu 
nad Tunisem, restytuował Leon XIII arcybiskupstwo 
Kartaginy, wskutek czego kardynał Lavigerie od te- 
go czasu nosił tytuł prymasa Afryki i arcybiskupa 
Kartaginy i Algieru. Lavigerie na miejscu starej Kar- 
taginy wybudował kościół metropolitarny i powołał 
nadto do życia w obu zjednoczonych dyecezyach cały 
szereg kościelnych instytucyj. Celem szerzenia chrze- 
ściaństwa w Afryce środkowej założył on kongrega- 
cyę misyonarzy w Algierze, których z powodu ubio- 
ru zwano powszechnie „białymi ojcami.“ Chrześciań 
ską cywilizacyę na oazach Sahary starał się on po 
pierać przez założenie stowarzyszenia „braci Sahary,“ 
instytucyi zupełnie świeckiej, ale opartej naturalnie 
na religijnej zasadzie. W świeżej pamięci jest nie- 
strudzona działalność kardynała Lavigerie w kierunku 
zwalczania handlu niewolnikami. Znaną jest również 
rola polityczńa, jaką kardynał odegrał, wzywająt 
w głośnym liście katolików Francyi, aby w granicach 
istniejącej republikańskiej formy rządu zjednoczyli się 
około chrześciańskich zasad. Ograniczamy się na razie 
do podania tych szczegółów biograficznych, zastrze 
gając sobie jeszcze szersze omówienie tak wszechstron- 
nej i niepospolitej działalności zmarłego kardynała. 

— Ks. Ludwik Napoleon, który przed dwoma laty 
wstąpił w szeregi armii rosyjskiej i obecnie w stop 
niu podpułkownika dowodzi szwadronem konsystują 
cego na Kaukazie 44 pułku dragonów, ma wkrótce, 
jak donosi Dniewnik Warsz., zostać dowódcą jednego 
z pułków dragońskich w warszawskim okręgu wo- 
jennym. 

— Nekrologia. Aniela z Żychoniów Dembow- 
ska, żona profesora wyższej szkoły realnej w Kra- 
kowie, urodzona d. 28 października 1840 r., po 
któtkich cierpieniach zmarła tu wczoraj. Wyprowa 
dzenie zwłok nastąpi jutro o godz. 3 po południu, 
z domu pod Nr. 1 przy ul. Franciszkańskiej. Nabo- 
żeństwo żałobne odbędzie się we czwartek o godz. 10 
rano w kościele 00. Kapucynów. 

— Karolina Hiiussler, wdowa po fabrykancie 
instrumentów muzycznych, przeżywszy lat 84, zmarla 
tu wczoraj. 


Repertuar śeatru krakowskiego. 


We wtorek 29 b. m. uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickie 
wieza: Konfederaci Barscy, dramat historyczny 
Adama Mickiewicza, akt II, oraz: Damy i huzary, 
komedya w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry, ojca. 

We czwartek 1 grudnia po raz piąty: Pierwiosnki 
obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego i 
po raz piąty: Dom waryatów, krotochwila w 3 ak- 
tach Karola Laufsa ; tłóm. M. Sachorowski. 

W sobotę 3 grudnia: Fifi, komedya w 4 aktach 
pp. Meilhaca i Halevy'ego. 


— Dnia 27 listopada pogoda; termometr od —16'2 
doszedł do —7'0 C. Barometr wysoko; o godz. 7-mej 
rano dnis 28 listopada stan jego był 758:7 mm., 
termometru —14'0 C. Wiatr północny. 


We wtorek dnia 29 listopada: św. Saturnina i Illu- 
minaty. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Maryan Sokołowski: „Erazm Kamya, złotnik po: 
znański i wzory przemysłu artystycznego u nas w XV 
i XVI wieku.“ Oto tytuł nowej rozprawy, którą zasłu 
żony profesor Uniw. Jagiell. i skrzętny a wszechstron- 
nie wykształcony badacz dziejów kultury naszej wzbo- 
gacił piśmiennictwo naukowe polskie. Nazwisko złotni- 
ka, w tytule wymienionego, nie jest nieznanem w nauce. 
Wspominają o nim, jako o Poląku, Nagler i Rastawie- 
cki, wspominają nawet o wydanym przezeń zbiorze 
rytowanych wzorów dla wyrobów złotniczych. Ale sa- 
mych wzorów tych długi czas nikt nie widział. A gdy 
wreszcie przed piętnastu laty Wessely reprodukował 
kilkanaście z nich w kilkotomowym swoim zbiorze 
p. t. Das Ornament, zajmującym się specyalnie hi- 
storyą wzorów druku artystycznego — i tak jeszcze 
dla nauki polskiej wydawnictwo to przeszło prawie 
niepostrzeżenie. Obenie dopiero prof, Sokołowski zwraca 
uwagę na ten ogłoszony materyał rysunkowy, repro- 
dukuje jeszcze raz w komplecie owe rysunki, zesta- 
wiając z niemi wszystko, co o życiu i działalności 
Kamyna dało się wyszukać w literaturze, a zarazem 
dając wiadomość o jedynym, czy też, jak się zdaje 
obecnie, dwóch istniejących egzemplarzach dzieła Ka- 
myna, które oba znajdują się niestety zagranicą. 
Dziełko Kamyna wyszło w połowie XVI wieku i w r. 
1592 w Poznaniu powtórnie było drukowane, a o pol- 
skiem jego pochodzeniu świadczyły napisy pod ryci- 
nami. Klasyczny ten dowód, że ruch w kierunku do- 
starczania wzorów rysunkowych dla przemysłu arty- 
stycznego, wyszły z Niemiec, i u nas także w złotym 
wieku kultury polskiej znalazł naśladownictwo, sta- 
wia autor na tle zebranych wyczerpująco wiadomości 
o wszelkich śladach interesu dla wydawnictw tego 
rodzajn u nas, których dostarczyły badania archi- 
walne, a więc stare spisy inwentarzy, testamenty 
i akta procesów. Złożyła się z tego wszystkiego zaj- 
mująca, ozdobnie wydana, ilustrowana broszurka, któ 
ra ukazała się obecnie w Krakowie, jako osobne od 
bicie ż drukującego się właśnie XIX zeszytu Spra- 
wozdań akademickiej komisyi do badania historyi 
sztuki w Polsce. 


Henryka Heinego listy, zapowiadane oddawna, | styę robót publicznych dla zatrudnienia robotników ; 


ukazały się w tych dniach w niewielkiej książeczce | pozbawionych zarobku. 
p. t. „Życie rodzinne Henryka Heinego.“ Wydawcą] Londyn 28 listopada. Z powodu braku mow - | b. asystent kliniki ch'rargicznej Uniw. Jagiell., po 
nieznanej dotąd spuścizny po znakomitym poecie jest|ców odwcłali anarchiśzi zamierzony meeting, który į odbyciu specyalnych studyów w Berlinie i Paryża, 
jego siostrzeniec, baron Ludwik Embden. Książka za-|miał zaprotestować przeciw wydaniu anarchisty | otworzył Zakład dentystyczny i ordynoje 
wiera 122 listów, pisanych do rodziny z całą swo-| Frang>is. Mimo to zgromadziło się ns Trafalgar- 
bodą, nieprzeznaczonych dla obcego, obojętnego oka.|square kilka tysięcy osób, między któremi wiela 


W listach do siostry ukochanej Karoliny, późniejszej 
pani von Embden , tyle jest serdeczności, że niktby 
o taką czułość nie posądzał wielkiego szydercy. Listy 
do matki znów nacechowane są czcią niezwykłą, a 
wszystkie noszą piętno Heinowskiego dowcipu i sa- 
tyry Heinowskiej. — „Wykształcenia niema tu żadne 
go“ — pisze do siostry z Liineburga — „zdaje mi się, 
że na ratuszu umieszczony jest kulturochron.* W in 
nym liście do tejża siostry, wkrótce po jej ślubie, pi 
sze znów: „Łamię sobie przez cały ranek głowę, czy 
dałbym sobie uciąć jeden palec, czy dwa palce za to, 
żebym mógł kilka lat żyć przy tobie.* O małżeństwie 
swojem doniósł rodzinie następującym listem: „Paryż 
d. 13 września 1841. Droga, ukochana siostro! dzi- 
siaj dopiero jestem w stanie donieść ci oficyalnie o 
mojem ożenieniu. Dnia 31 sierpnia poślubiłem Ma- 
tyldę Crescencyę Miraty, z którą już przeszło lat sześć 
codziennie się kłócę. Ma ona wszakże najszlachetniej - 
sze i najczystsze serce, jest dobra, jak anioł.“ Listy 
zawierają mnóstwo ciekawych szczegółów biografi 
cznych i pozwalają lepiej poznać charakter wykole- 
jorego poety, niż wszystko, co dotychczas o nim ną- 
pisano. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 28 listopada. Koło poselskie polskie 
obradowało wczeraj o chwilowem położeniu poli- 
tycznem wewaętrznem i swojem wobec tego poło 
żenia postępowaniu, a w tym względzie powzię!o 
uchwałę jednomyślną. Ale obrady te uznano je- 
dnogłośnie jako ponfae, a nawet postanowiono nie 
ogłaszać o nich żadaego komunikatu półuczędo 
wego. O położenia tem obradować będzie jeszcze 
Koto w rhwili, gdy okaże się tego potrzeba 

Wiedeń 28 listopada. Dotychczas nie zapa 
dło żadne postanowienie ani ze strony lewicy, an' 
ze strony rządu. Sytuacya o tyle mniej naprężo 
na, że lewica nie żąda szybkich wyjaśnień, ani 
postanowień. W kołach parlamentarnych krąży 
pogłoska, że pozycye budżetu, mogące dać powód 
do drążliwszych rozpraw politycznych, wejdą pod 
obrady dopiero z końcem tygodnia. Na dzisiej 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej przemawial; 
mowcy lewicy Beer i inni, podczas gdy na osta 
taiem posiedzeaiu wstrzymali się oni zupełnie od 
ndziała w obradach. 

Wiedeń 28 listopada. Dzisiaj po południu od- 
była się konferencya ministrów. O godzinie 7 
wieczorem odbędzie konfereucyę klub Hohanwarta 
i lewica. O ile można sądzić, chodzić będzie 
w pierwszej linii nie o zmiany w ministerstwie, 
alə o utworzenie stałej większości parlamentarnej. 


Telegramy biura koresp. 


Praga 28 listopada. W Wiaogradach wyko- 
leił się pociąg towarowy kołei państwowej, zło- 
żony ze 100 wagonów. Sześć wagonów zostało 
roztrzaskanych, a 4 uszkodzone. Z osób nikt nie 
poniósł uszkodzenia. 

Landsberg (Styrya) 28 listopada. Przed 
wczoraj odbyło się tu otwarcie wąskotorowej ko- 
lei lokalaej Preding Wieselsdorf-Stainz. W uro- 
czystości tej wziął ndział szef sekcyi Wittek, 
który w imieniu ministra handlu złożył styryjskiej 
reprezentacyi krajowej powinszowania, że pierw- 
i zrozumiała doniosłość tanich wąskotorowych 

olei. 

IBuda-Peszt 28 listopada. Izba deputowa 
nych przyjęła jednomyślnie wnioski prezydenta, 
aby współubolewanie, wyrażone z powodu śmierci 
Wahbrmanna, zanotować w protokóle, na trumnie 
zmarłego złożyć wieniec, w jutrzejszym pogrzebie 
wziąść udział in corpore, a jutro odbyć tylko for- 
malne posiedzenie. 

W dalszym ciągu rozpraw nad prowizorycznym 
budżetem chwalił Eötvös kościelao-polityczny pro- 
gram rządu, żądając zupełnego równouprawnienia 
wyznań i aregulowania prawa małżeńskiego na 
zasadzie, przez rząd juź nakreślonej. Mowca był 
zawsze przeciwnikiem sojuszu z narodowem stron- 
nietwem, gdyż nie chce, aby str.nnictwo niepod- 
ległości poszło w służbę do narodowego stron- 
nietwa. Mowca piętnuje politykę większości, jako 
abdykacyę, i oświadcza, że będzie głosował prze- 
ciwko przedłożeniu 

Buda-Peszt 28 listopada. W miejsce zmar- 
łego posła Iranyi' ego wybrany został w Bəkes 
A stronnictwa niepodległości Władysław 

esko. 

Buda-Peszt 28 listopada. Według urzędo- 
wego sprawozdania o stanie epidemii, zachorowało 
w Buda-Peszcie dnia 25 b. m. pięć osób, a jedna 
umarła; w Eresi od d. 13 do 18 b. m. zachoro- 
wały 4 osoby, a dwie umarły; w Batta zachoro- 
wała jedna osoba. W obrębie dwóch komitatów 
Jasz Nagy-Kun-Szolrok i Sopron, jakoteż w mie- 
ście Mohacza wygasła zupełnie epidemia. 

Buda Peszt 28 listopada. W ostatnich 24 
godzinach zachorowała jedna osoba i jedna u- 
marła. 

Berlin 28 listopada. Cesarz przyjął wczoraj 
po poładoin prezydyum parlamentu na ćwierć go- 
dzinnej audyencyi. 

Berlin 28 listopada. Ambasador austro-wę- 
gierski Szógyenyi wyjechał wczoraj wieczorem do 
Wiednia. 

Poczdam 28 listopada. Cesarz wyjechał dziś 
do Pszczyny. | 

Paryż 28 listopada. Minister sprawiedliwości 
Ricard upoważnił sędziego Prinet'a, który prowa- 
dził śledztwo w sprawie panamskiej, do stawie- 
nia się przed parlamentarną ankietą. 

Paryż 28 listopada. Niektóre dzienniki do- 
noszą, że biskupi z Clermont i Saint Dić nie przy- 
jęli nominacyi na stolice arcybiskupie Cambray i 
Bourges. 

Paryż 28 listopada. Anglicy urządzili stacyę 
cłową przy ujściu rzeki Adjara, należącem do te- 
rytorym Porto-Novo, przez co naruszona została 
francusko-angielska konwencya z r. 1889. 

Paryż 28 listopada. Gubernator Algieru przed- 
stawił rządowi wniosek, aby pogrzeb kardynała 
Lavigerie odbył się z niezwykłymi bonorami i 
aby zwłoki jego przewiezione zostały do Tunisu 
na okręcie wojennym. 

Londyn 28 listopada. Gladstone oświadczył 
w piśmie, wystosowanem do socyalao-demokraty- 


cznego związku, że rząd bada z całą uwagą kwe- 


Kantor wymiany filii e, k, uprz. gal, Banku Hipotecznego 


zagranicznych rewolucyonistów. Niektórzy usiło- 
wali przemawiać, czemu atoli przeszkodziła poli- 
cya. Zresztą zgromadzenie odbyło się spokojnie. 

Londyn 28 listopada. Do tutejszego posel 
stwa brazylijskiego nadeszła depesza z Rio de 
Janeiro, donosząca, iż bezpodstawną jest wiado 
mość o rzekomym wybuchu rewolucyi w prowia- 
cyi Rio Grande do Sul. W kraju panuje pokój, a 
rzad nie żywi żadnych obaw. 

Bruksela 28 listopada. Mouvement Geogra 
phique doncsi, że ekspedycya Van Kerekhcysna, 
która wyruszyła z państwa Kongo, znajduje się 
obecnie w Lado, gdzie swego czasu jenerał Gor- 
don i Emin założyli swą rezydencyę. 

Madryt 28 listopada. O1egdaj rozpoczęły się 
przedwstępne rokowania w sprawie zawarcia trak- 
tatn handlowego między Hiszpanią i Niemcami. 

Madryt 28 listopada. Podaną w depeszach 
wiadomość o wypadku, jaki miał miejsce podczas 
odwiedzin królowej rejentki w wojskowym od 
dziale historycznej wystawy, podniosły dzienniki 
do wysokości rzekomego zamachu. Autentyczna 
wiadomość przedstawia całe zdarzenie w następu 


jący sposób: Na wystawie urządzono między in- 


Or Wincenty Łepkowski 


w chorobach jamy ust i zębów od 2—4 po poł. 
w Krakowie ulica Straszewskiego Nr 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu. (2403 7-8) 
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 

handlu drobiazgowego, robót ręcznych 

i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 87-100) 


męskie, jedwabne, letnie w wiel 
kim wyborze, oraz parasole 


KRAWATY 


nemi próbne strzelanie z armaty pustemi nabo- | jedwabne, laski, tutki do papierosów 


jami. Część orszaku królowej-rejentki nieostrożnie 
stanęła wprost przed otworem dzisła, tak, że przy 
wystrzale jeden z panów został nieznacznie zra 
niony w brodę drobnym odłamkiem materyi wy 
buchowej. 

Rzym 28 listopada. Briu objął tymczasowe 
kierownictwo ministerstwa marynarki. 

Bukareszt 28 listopada. Wczoraj otworzył 
król wśród zwykłego ceremoniału zwyczajną se- 
syę Izb. Mowa tronowa zaznacza na wstępie, że 
bliskie małżeństwo następcy tronu będzie wyda- 
rzeniem pomyślnem, w którem kraj może widzieć 
rękojmię swej przyszł ści. Węzły, które przez to 
małżeństwo połączą angielski dom królewski 
z dynastyą, wzmocnią i rozwiną przyjazne sto 
sunki, jakie ku wzajemnej korzyści, niezmącone 
żadcą sprzecznością interesó w między ludem rumuń 
skim i angielskim oddawna panują. Młoda księ- 
żniczka, która wkrótce p'zybędzie do kraju, żywi 
dla swej nowej ojczyzny miłość i przywiązanie, 
nieodłączne od tej pięknej misyi, która na nią 
czeka. 

Stosunki z zagranicznemi mocarstwami są jak 
najprzyjaźniejsze. Przez uczciwość w stosunkach 
międzynarodowych, przez swoje umiarkowanie i 
niezmienną dążność do zapewnienia Europie, w mia- 
rę swych sił, nieocenioaych dobrodziejstw pokoju, 
stała się Rumunia poważanym czynnikiem w euro- 
pejskim koncercie. 

wietne i serdec ne przyjęcie, jakie zgotowano 
królowi na dworach w Wiedniu i Londyaie, są 
dowodem wartości, jaka bywa przywiązywaną do 
przyjaznych stosunków z Rumunią i świadezą o 
jej pomyślnem położeniu. Wszczęty przez Grecyę 
zatarg w sprawie prawno-prywatnej o kompeten- 
cyę sądów, nie jest w stanie tego pomyślnego po- 
łożenia naruszyć. Rumunia obstaje w tej kwestyi 
przy swych prawach niezależnego państwa i praw 
tych. bronić będzie przeciw każdemu bez wyzywa 
nia, lecz i bez słaboś si. 

Mowa tronowa podnosi następnie, że budżet na 
najbliższy rok administracyjny wykazuje równo- 
wagę w dochodach i wydatkach, i to przy pomo 
cy zwykłych źródeł dochoda, bez uciekania sę 
do środków nadzwyczajnych, a tem bardziej no- 
wych podatków, jakkolwiek z drugiej strony wy- 
datki znacznie się podniosły. Zwiększenie się do- 
chodów, płynące z naturalnego rozwoju kraju i 
sumiennej gospodarki fiaansowej, wynosi do 30 
października b. r. 22 miliony. Mowa tronowa wy- 
licza następnie projekty ustaw, które mają być 
przedłożone Izbom, między któremi wspomina o 
reformie ustroja rachunkowości państwowej i naj- 
wyższego trybunału rachunkowego, o ustawie pa 
tentowej, o ustawie dotyczącej sposobu pobierania 
podatków, o projekcie założenia krajowego banku 
rclaiczego, o ustawie gminnej, o reformie policyi 
i utworzeniu oddziałów krajowej żandarmeryi, o 
rewizyi kodeksu prawa cywilaego i karnego, o re- 
organizacyi szkół przemysłowych i biara staty- 
stycznego, a w końcu o projekcie ustaw, zmie- 
rzających do uzupełnienia sieci gościńców i kolei 
żelaznych, jakoteż do wykształcenia świeckiego 
duchowieństwa. 

Co do armii mowa tronowa zapowiada przed 
łożenia, mające na cela przywrócenie zmniejszo- 
nych kadrów i reorganizacyę pułków kawalsryi. 
Dalej oznajmia mowa troaowa, że obecna orga- 
nizacya wojskowa ma na dłuższy czas zapewnio- 
ną trwałość, a z drugiej strony armią w miarę 
środków corocznie będzie progresywnie wzma- 
cnianą. Wykształcenie wojskowe pułxów stałe po- 
stępuje; koncentracya kontysgenta rezerwy od 
była się w największym porządku, świadcząc 
tem samem o powszechnie panującem poczuciu 
obowiązku. 

Mowa tronowa przerywana była kilkakrotnie 
długotrwałemi oklaskami, zwłaszcza przy ustę- 
pach, odnoszących się do wesela następcy tronu, 
do stosunków zagranicznych i d> konfliktu 
z Grecyą. 

Król i następca przy wejścia i przy wyjściu 
z parlamenta oraz w drodze do pałacu entuzya- 
stycznie witani byli przez ludoość. 


NADŁSŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Dobrze pamiętamy straszny pożar, który w nocy ļ ` 
z dnia 11 ma 12 stycznia b. |r. zniszczył część| - 
wspaniałych budynków Destylarni Benedyktyny | = 


z zasobami jakich 10,000 skrzyń, zawierających 
ten wykwintny likier. 

Zrazu przypisywano przypadkowi tę katastrofę. 
ale kilka wyrazów nieostrożnie wypowiedzianych 
przez dwóch mieszkańców miasta Fécamp, Dache- 
min i Dumont, zażywających jak najlicbszej sła- 
wy, ściągnęło na nich podejrzenie. 

Dochodzenia sądowe doprowadziły do uwięzie- 
nia tych dwóch indy widuów. 

Stawieni przed sąd kryminalny Niższej Sekwany 
i uznani za winnych, jeden i drugi, temi dniami 
skazani zostali na dożywotnie więzienie. 

Proces ten w całej okolicy wywarł jak najgłęb- 
sze wrażenie. (2518) 


firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BON MARCHE 


FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
(2204 37-) 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2333 2-14) 


Dla usunięcia zawrotów głowy, za- 
ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę ziółek 
Chambarda. Są one bardzo przyjewnego sma- 
ku a w krótkim czasie zmaiejszają i usuwają te 
przyradł'ści bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. 

(2338 2-15) 


Obecna pora. 


W tej właśnie porze należy 
spróbować użycia produktów, 
cenionych powszechnie dla u- 
BU trzymania powłoki ciała w sta- 
nie piękności. — Pomimo zi- 
mna i zmian temperatury twarz i 
ręce nie doznają żadnej skazy dzięki 
używaniu Crême Simona, Pudru ry- 
żowego i Mydła Simona. — Dla uni- 
knienia licznych naśladownictw żą- 

"wdać podpisu: Simon, ul. Grange 
Batelière, 13, w Paryżu. W Krakowie w maga- 
zynie p. W. Fenza i w aptekach pp.: Redyka i 
Wiszniewskiego. (2093 3-4) 


Od Administracyi „Czasu“ 


Dla rodziny bez dachu w nędzy nadesłali Stef- 
ka i Janek ze Lwowa 2 złr. 

Dla 90-letniej staruszki nadesłano zamiast wieńca 
na grób pod lit. H. D. 2 złr. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11/4. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od ziny ll-tej do 4-tej poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 
eaa ee 

e iny 11- o 3-ciej po uz om 
egg zarys ść za opłatą wejścia 20 centów w az zwy: 

ty, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 

ęta. 


o ile w te dnie nie przypadają świ 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
mę me novum) zwiedzać można ennie od p ve 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagieli. w Collegium 7 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w k 
aiedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w hu Franciszkań- 
skin. otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
2) ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


BMURBA TALEGRAFICZHE. 
Wiodeń 48 listopada 2 godsina 80 min. po poi, 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Krakowie, Rynek l. 30. 


Zlecenia z prowiacył nskstecznia | 
odr, pozią bez asza prowizyi. a 


4 CZAS z Wtorku 29 Listopada 1892. 
8 Kto pragnie mieć najnowszą, wy- TAG S) army i kolorowy, FILOZELA, FILOFLOSSE, JEDWAB do prania, PRZĘDZA niciana KSIEGARNIA, SKŁAD 
sis ji borną i obszerną — a stosunkowo W A 13) kolorowa i biała, KORDONKI, ZŁOTO, SZNURKI, BRYLANTYNA, KANWY niciane,|I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
A „Az: pig: bardzo tanią i w ratach płatną| XZ CN (7 YY SCO" Juty, Kongres itp. poleca Eug. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice 29.  (828-9)| ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca (2553 2 10) 


Encyklopedye powszechna 


francuska, pisaną w duchu ściśle 


Za duszę ś. p 


Sc: dka reka a Ai „PÓŁ a a  c 


„© h St d A ki katolickim, KSIĘGARNIA, SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH ? TN 3 
= EM. otatnic 1690 Suk ox wiadea Mioonólcim: ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH Ki z 5 At Samaai hagi gres 
z ee > takową (dzieło już wydane w całości w 6 P. Jednopiętrowa z ogrodem, przy Krakowie ułożony do śpiewu lub na sam 
Šį ijego rodziny - ||sbrzymia tomach), który maa dar- 0, A. Rkrzyzanowskieg0 $p jes do sprzedania Zgłoszenia | fortepian, cena zir. 120. 
D odprawi się mo ı opłatnie -5-6) z h - A < z AT 
ET p . . i ) 5 mański. czyli 
= | Nabożeństwo żałobne Księgarnia katolicka W KRAKOWIE kawie, Rynek główny. | 2542 | 06lMaŃ a A IA 
© w kościele Archipresbiteryalnym a . przyjmuje (2552 2 10) . - b ns í 0 
= MP. Margi © Brakowia Dr. W lad. Miłkowskiego [> BAZE obszaru 640 mor- lub na sam fortep., cona złr. 1 20. 
N we wtorek dnia 29 listopada b. r w Krakowie RARBENE M S / Pi D ad d e gów, w tem 50|Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
P> ORA „aż S ` de [a * R j, NIE, al A ! J morgów lasu 80- 
4 o godzinie 10ej rano. > > p RZEC GAR ag - 5 AE z 20 let. praktyką, bezdziet y, 
letniego, 40 morgów łąk, o 21 kil -|RZĄDGA 3 
E METUR TR | O mni LINIE ki : : : . 80, 8 $5 1 Ą do zaangażowania od N. Roku. 
s j000000000000000000000000000900 na wszyst ie czasopisma krajowe i zagraniczne. metrów od Krakowa odległy, od stacyi | Adres: Agronom w Dzikowlo Starym ad Oleszyce. 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU z sA 3 i TEIN kolei i poczty o kilometr oddalony, Bekaa 
"= Bławatek” Jegy"v Ksiendarz da Concordia Katalog czosopism na żądanie gratis i franco. est do sprzedania. — Przyjmuje się 
5 m— 07 awale pań i panienek na r. 1893, ist i 4: kład A? $ y A ` f MA SSAGE. 
SE" obejma doy Nogaży dział beletrystyczny, wdsię- najstarszy i pierwszy zakła N G . dk poleca powyższa Księgarnia wielki wybór listy pod adresem: A. Œ. poste Dr Michał Ka f 
= © czne ulotne wiaszyki i wypróbowane se- pogrzebowy w Kr OWIE, a wiąz ę książe k ozdobnie oprawnych restante Wielkie Drogi. a u mann 
= © kreta robienia doskonałych salewek, rata- posiada wybór trumien meta- . ; AO ; ; 3 (2556-2 3) leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
> fij i likierów, oraz poradnik toaletowy lowych i drewnianych. — Skład W językach : polskim , niemieckim oraz francuskim. i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
= „2 Przez Fforentynę i Wandę. Cena w o- ea AT dat» rye), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 
X krad dob 50 c., ze zł 1 az wSZySLK $ , i , ięsienia (ML „ wedł tody M 
| Biezegemi 20 e Do nyc ve wzyskiek| J| pogrzebowych — Własne ka- Prawdziwe tyrolskie paklaki 1770, Cre a orinni, 00 Morgon 
tą 3 ph Po qe zycie komy | etu. Bot: AT i al: i rep x. do 4ej po południu 
: wym 56 e. lub 36 c. uskutecznia przesyłre l > d0 W + — Et j j i i w domu o Kacz.: i l. Grodz- 
E aa aaa czak A nar. W. oi a wo- i natrętników zakład nie utrzy- DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSI GARNIACH. i czystej Pa NIA rana sk micz kiej pod Nr. 82 APE NSA (2271 20 40) 
damskie i męskie, płaszcze deszczowe it 
| O ENEN OPR E 7. URP. Zamówienia PAER e Stanisław Tarnowski wwłakiać Dorai io aia Sabre. 
ż ; Zwierzynieckiej L. 32. S > OT a .|czny p. f.: Erstes Tiroler Loden- -a "BE 
R Szanowni Obywatele ! J. K. PĘKALSKI, SEUREA DO BISTOBY H LITERATURY IE MMA A una” Cheviot - Specialgeschift,| =" K A pa Y -a 
p” Weszło tera « w zwycz»j, ża murarze i inni wy- (2398 5-10) własciciel zakładu. /A KC PAU | UWE iś BASEWSECI Victor Gobbi, Meran (Tirol). |stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 286 ) 
Ę robnicy roznoszą opłatsi przed nadchud ącemi | moon aoo mom — Próbki darmo i opłatnie. (2538-2 5)| ERIL WEINER, Wien, I, Salzthorgasse 4 
, 15 we zwią go w wije Cn r EEEE w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, $ dii 
$ OAK. mala tylko 0 O rówkókay, po- | broszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr 3°80, oprawne ozdotnie i trwale w półskórek złr. 4:50, 
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= starałem się o kartę, pieczątką par.fialng opa- w bardzo bogatej oprawie | na sposób francuski złr 5'50. 
s= trzoną, a mnie do roznoszenia opłatków upoważ- 
2 niającą i proszę, aby Szan. Ob, watele raczyli się 
cu przed odebraniem opłatków o tę kartę zapytać 
«œ< roznoszącego, a w razie nieokazania, proszę, aby 

m Szanowni Obywatele raczyli opłatków nie przy- 

© jąć, gdyż żadnych zastępców nie będę miał. 
= Teofil Barański, kościelny 

N przy kościele parafialnym św. Szezepar a 
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FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU. 


WYROBY SPECYALNE PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO | o GUSTAW HOFBAUER 


PARFUMERYA najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego. FABRYKA FORTEPIANÓW 
AN VIOLETTES DE p | R NE 4 tomy, bioszurowane złr. 83 oprawne w czerwone płótno, z wyciskami, w 4 tomy złr. 4:20, w Wiedniu, IX., Lichtensteinstrasse Wr. 76. 


w 2 tomy złr. 3°60. r . > . . . 
NE” Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Mignony, fortepiany krótkie, pianina, 
ED PI N il D Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. (2464 8 10) niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 
e Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. Mierne ceny; przystępne warunki. (2242-8-20) 


a 


na Piasku w Krakowie. (2582-1 2) 


Z Wiednia. Z Wiednia. Mydło...-.... AUX VIOLETTES DE PARME 


Essencya dla chustek. „ AUX VIOLETTES DE PARME CZYT TŁ 


NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA. 


EE Dekoracye na drzewka| | Woda ulaowa.. aux viOLETTES DE PARME 0 | H k t t t N h > 
świeczki, lichtarzyki, dh orki, świe idełka, łań- Olejek REDA pism week p dy se "= ce 8 na opy a pa en euss OWalZYSIWO d dl | przemys | | [0 NGIWA 
cuchy, gwiazdy, aniołki itp., w ukompletowanych| | 9" **----. NE A : ; > f] 

partyach od zir. 2, 3, 4 5'aż do 50 zir, każda] | Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME RE jadye p'skiynane tan ye jach 


Zawsze ostre!! Złe stąpnięcie niemożebne!! w Gorlicach, 
Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu i jedyni Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 


fabrykanci, (2346-7 20) Fili s 
j P ew Miejscu (Iwonicz), Potoku (Krosno), 
Leonhard MY Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3. utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przedmioty, 
których sris okreslają cenniki przesyłane na żądanie. 
Wyłączne zastępstwo na Galicyę rur wiertuiczych, wodociągowych, pompowych i gazowych 
systemu Mannesmanna, stalowsch, nie szwejsowanych (fabryki w Komotau, Remscheid i Bonns 
nad Saara). — Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku. — Zastępstwo fabryki pod firmą „L. Zieleniewski w Krakowie“ w sprzedaży kotłów 
Pope szwejsowanych i maszyn parowych, jakoteż lokomobil angielskich firmy Marschala Syna 
Spółki. — Zastępstwo górnoszląskich kopalń węgii (tylko wyborowe marki). 
Wyłączne zastępstwo sztang litewskich do kanady skich wierceń. 
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, lasów i terenów naftowych; w naby- 
waniu i wymianie produktów surowych i przetworów tychże; wykonywuje budowy zbiorników‘ 
rurociągów i t d. (2006-12-12) 


Kosmetyki.. +. AUX VIOLETTES DE PARME 
37, Boulevard de Strasbourg, 37 


partya stosownie do ceny bogaciej w ileści przed- 
miutów jest uposażoną, wysyła za zalicz. poczt. 


Albin Krajewski, Wien, I, Giselastr. I 
(Pierwsze polskie przeds ębiorstwo wysyłkowe). 
Podstawki żelazne do osadzania drzewek, 
małe po 50 c., większe po złr. 1:50, 2 i 3'25. 
ae tego dostarczam na prezenta dla star- 
szych i młodszych wszystko, co kto tylko mieć 
pragnie i co w dział przemyslu i handlu wcho- 
dzi, na każdą cenę i w każdej ilości. Zwracam 
uwagę na ostatnią stronnicę m: go cennika — kto 
go jeszcze niema, niech żąda — otrzyma dar- 
mio i opłatnie. (2561 1-10) 


(2096-6-) 


i BIURO TAREE "e 
towarzyszenią Nauczycielek i 

y % ek y = PRAWDZIWE === 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- e s . 
ezaniu: nauczycielek prywatnych, guwer- | 1) WE | | 4 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem |lecznicze ino a ad a 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa- według rozbioru e. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosternenburgu 


rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
L. $, I. piętro. — Kierownictwo Biura| Bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, | <KIES 


Wajkorzystniejszy czas do powię- 
kszenia na giełdzie także z małym 
kapitałem swego dochodu przez zdol- 
nego, doskonaie obznajomionego a- 


jenta giełdowego, z mało ryzykującą i $ i. ; sę:|jako znakomity środek wzmacniający dla słabowitych, chorych, przychodzących do : 
— spekulacyą dzienną, wypłatą premii, AAA p b hiniga > $ peaa o rybi zdrowia, dzieci itd., w siadakźcwawścć | aszaMiodta żołądka bar. dobrego skutku, ME: -Osiega się: prred AKIRNPWANICNEN" SĘ 
z wkładką 3—500 złr. — może wyką-| OZIEDNIE Od godzny 10ej do lej, prócz w '⁄4 i * oryginalnych butelkach i zaopatrzone w urzędownie złożony znak BA Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach. 


niedziel i świąt. (2308-15-) ochronny 


HISZPANSKIEGO HURTOWNEGO HANDLU WIN|| i i astylki Bilińskie 
YVINADOR k (bilińskie cukierki na niestrawność). 


zać się pierwszorzędnemi polecenia- 
mi, — Bezpośrednie nie bezimienne 
listy na seryo przyjmuje „Ef. 100% 
= — poste restante Fffehtenbórse WIEN. 
2 (2550-1-12) 


200000000000000009 
\ BLA 
E RE TIOE - 


FEEN uaa » G w WIEDNIU w HAMBURGU Wyborny PORE w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nie- 
: i gularnem trawienia wogóle. 458 20 22) 
4 = Sli wki 1 powidła © © rainy zwi 04 LECZNICZE WINO MALAGA BIAŁE : Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, stokken 
s S rean Za pa T łe kap oki kę | fp, Aprobowane przez panis oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach j i składach towarów aptekarskich. 
s OE Z Ć> 1 po oryginalnych scenach: Dyrekcya zdrojowa w RBilinie (w Czechach). 


K Kraków, Rynek 3 Aad 
H. retschmer 3 i Mają na składzie: 
„A agency da w KRAKOWIE: pp Antoni Schulz, handel win, | w JAROSŁAWIU: pp. Ant. Zabłotny, kupiec, 


o 
$ = Również poleca wszelkie towary korzenne, 


Akademią medyczną 
(p w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
* cialny francuzki, sank- 


1668  cionowane przez radę 1858 


Medyczną w Petersburgu. 


kolonialne i norymbergskie. (2469-8-20) D a śni xy „ J. Barberowski, handel korzen , „ J Sobotowski, hotel Przemyśl; 
aa żar ia NIE enie łanie A „ M. Brzostowski, central. kraj. | w KROŚNIE : „ Ch. Dym i Sp., handel mięsz.; a a A 7 r — 

a Re ae wszystkich rodzajach chorób, które wywo- piwnica win, w ŁAŃCUCIE: „ M. Szulc, aptekarz; Wielka 50 centowa łoterya. | Ra 
ÈZ Zam sę: z wdów za ao a A 4 A. Ciechanowski, handel win, | w MILÓWCE: „ J. Reisner, aptekarz; a (JI Wir GIĄQNIGNIE : 3 
F = na służbę ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Józef Kijak, kawiarnia, w NOWYM SĄCZU: J. Kosterkiewicz, handel win, GŁÓWNA WYGRANA 7 
Ż dwors ką syn) w hę ony K. Knoreck, handel łakoci, „ J. M. Landau, handel win, AAA S RAN 

ra. i mi ej s ka od Nowego Roku przyj-| qq norrhóe irarraymanis rrr lą gp zr k ję arog; ARAYA „ S. Majewski, cukiernia; . 
7 7 E = z a t we regularności), w Suchotach, w Syfilis . Kowarzyk, kawiarnia, w EMYŚLU: M. Krug, kupiec, || 

Ad muje Biuro Swiderskie go w Tar © organiczne; etc. Ostatecznie podają one © St. Majewski, hotel Drezdeń- 3 E. Krug, kupiec, // | UA ad. 
-E nowie (2206-23-) © ickarzom środek terapeutyczny, nadzwy- ® R n si 
> SĄ 7 czaj silny, do podżywiania ozima i do $g ski i hotei pod Różą, „ F. Kwaśniewski, hotel Victoria, NRZNZAN NL) 

A wzmacniania konstytucyż limfatycznych, L. Malik, cukierni . i i 3 

b HS Mib ódablonych, [) m m k: ferain | „ D. Ludkiewicz, droguista, Losy po 50 ct. sprzedają w Ekrakowie: Józ. Altstidter, 
AŻ T N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego ©) „ Merc, handel łakoci, „ Piotr Bzdyl, hotel Przemyśl, Fońtuch. 7 Glei SERR NE feld 
Sa a ry al Pie lekarstwem niepewnem, roz- @ „ Mikuszewski & Zegadłowicz, w kawiarni Corso, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzmann, Izaak Grajower, Józ. Heidenfeld, 

| 2 : 4 OE patch Opiguiek © handel korzenny i łakoci, w Narodowej Torhowli; A. L. Hochwa:d, A. Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg, 
— Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć ug HL 3 pom i Sp., droguerya, |w RADE: xk atg n Pag cukiernia; M. D. Trinkenreich. (2407-14-) 

pm meme Ro sory key „ Karol Peschka, Grand restanr., į w WIE: „ Tad. Scharff, kupiec, 

a= Ii | AoW W I (WI roje r pAr Ari 8 „ Reman i Hendrich, cukiernia, „ Szymon Szajna, kupiec, 

= t raris © o» „ W. Schmidt, cukiernia ; „ J. Szermentowski, cukiernia, 

A Fr. X. Schneider s Sohn F Aptekarz w Paryiu, RUB BONAPARTE, 40 % w BOCHNI: „ J. Michnik, kupiec; „ Dawid Rausch, cukiernia; 

« Fremdenthal w Szląsku austryackim © WYSTKZEGAĆ SIĘ FAŁSZRASTW, 1 
K, 9 CE en z w Sziąs assry |; 0000006060000000006 |7 GORLICACH: „ Jan Rudzki, kupiec; w WADOWICACH: „ Jan Pohl, kupiec, 
| wyrabia i posiada zawsze w zapasie zegary wie- 1622 39 w GRYBOWIE: A. Muszyński, kupiec; A. Hernich, cukiernia. opa T 
“ żowe wszelkiej wielkości i na każdy cel. Cenniki ( ) pan Promis deko i S a OAN „VINADOR* Galiatad rnędo- W Krakowie najlepsze mydło! 


i kosztorysy darmo i opłatnie. Gminom i urzę 
dom parafialnym dogodne warunki wypłaty. 
(2483-3-10) 


| Przetwory Regeneracyjne Vewgtędną prawaniwość t dobras gy 0007000070 (Bije Doeringa mydlo ze Sową 


Sa to przetwory odmładzające, wzma- 
ceniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 


jak wiadomo najłagcdniejsze, najczystsze i najodpowiedniejsze mydło do 
pielęgnowania skóry i piękności, 


s Si jest obecnie do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach 
i 0 kw Jai arik apariar | / F ABRYKA MACHIN aptecznych, perfumeryach i handlach towarów kolonial. 


osłabiesiom nerwów powstałych 5 P M A Xx k ép EB W Mydło to nadaje skórze młodociane świeże wygladanie 
m gate l amem. byly pana "asów 9 i zachowuje skórę aż do późnej starości 
y zdrowie | przeciw z e rzyczyn z s . 
pearle patpi La airi kalih e rr EZ. Wien-Hernals, Hauptstrasse Nr. 150. delikatna i gładk R. 
p” kæ 
Mydło Doeringa jest wyłącznie używanem 


| prości, 2 są fp Lanegra an ra ay - Specyalny wyrób machin dozobrabiania drzewa i machin 
| jako środki radykalnie i pewnie działające, <JĄ. do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj. ARCEN 
14 nietylko w najlepszych buduarach damskich, ale także prawie 
we wszystkich gospodarstwach domowych w Krakowie i oko- 
zem GE, PRLS PASAT Rheda licy, oraz używa go każdy, któremu zależy na tem, ażeby miał 

mówienia adresować należy. — Skład w Hra- 
WILLAŃSKIE WINĄ 

nataralne i własnego chowu, z mojej 
własnej piwnicy. 


|i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 97 > > 
Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem Cenniki darmo i opłatnie. (2405-49-65) 
=D) z E. Stockmara — we Lwo- piękna, zdrową i czystą skórę. 
EM ZE 2 M i a 
Czerwone . . . . . . . 24, 28, 30, 35 ent 
Willańskie Auslehe . . . . . 40, 45, 50 


rakow 


Nasienie prawdziwych 


Łokendoriskich buraków, 


$ 


| 


lewscy w 


33535 


złr. 8'10, pocztą 25 e. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
mn nl zna A e 


, PEWNĄ POMOC 
w SOSCCUe reumatyzmie, Ponieważ mydło Doeringa ze sową jest tylko mydłem, t. j składa się tylko 
z tłuszczu i ługu, następnie vie zawiera szkła wodnego, stdy, ani innych niepotrzeb. 


ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu nych przymieszek, przeto bardzo mało się zużytkowuje, można je spotrze- 
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- briedi ostatniej resztki, a jakkolwiex uznane jest jako najlepsze i dla skóry najod- 
cierzowej, zatkaniu itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zbadany powiedniejsze, mimo to jest (1460-7.7) 


uprzywilejowany i regulujący się najtańszem mydłem toaletowem w świecie! 


galwano- H ją do własnego 
elektryczny przyrząd do nacierania użytku. Każda sztuka mydła iboeringa musi mieć wygnieciony nasz znak 


| Ji 
i | gg z ochronny, sowę, dlatego nazwa: „mydło IDoeringa ze sową.« 
BE 22 razy odznaczone, Wa | Wie osorowo | %, bój 40, à maan SD! RYDZE PEST- MEA WOM. Cena bztaki 30 centów. 

1892 r. w Królewcu 1 na rodą Rissling . 50, 35, 40, 40 n Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim Mydło Doeringa ze sową mają na składzie w Iśrakowie: M. Doning, 
z 3 E, Schiler w Móc B 1 A TiaMA ADAK" 2 srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie bigienicznej w Stuttgarcie Filip Eile au Bon Marché, Wilhelm Fenz, P. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. 

w opieczętowanem i aaa cr oryginalnem ck jt 5 OLE fi i a ank : , 8 Ei f 1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. Wiszniewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler; w Tarnowie M, Adler apt. 

i a ( X u . Pr i JHA Š $ P 3 Goi X Š p 
opakowaniu py CE s R » (2482-4-32) = SO ir Ów wzwyż. Beczki rah Mat ekea Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju (2248 7-) Giowne zastępstwo dla Austryi- Węgier mają A. Motsch 4: Co., 
EPT opłatnie po policzonej cenie kosztu. 2298 8-) J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. Wiedeń, I, Lugeck 3. 


w. IBorries'schen Rittergiter, | VDREAS HAAL, Weinbergbesttz 
Eckendorf bei Bielefeld. VILLANY, Ungarn.  ” 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. S Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


